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I f O W I N Y  C O D Z I E N N E

W  W A L C E  Z P R ZEC IW  NOŚcIAMl W YR AB IA  SIĘ 
P R A W D Z IW Y  CZŁO W IEK.

Adam Asnyk

N r .  3 0 6 W a r s z a w a , śrocU- 1 2  p a ź d z i e r n i k a  1930 r . R o k  X I I I

A r m i o  w ę g ie r s k a  p rze to
g r a n i c e  < z e c h a » t o w a < i i i

N i e m c y  z a p r o p o n o w a ł y  P r a d z e  u n i ę  c e l n ą
PKAG a  11.10. Pogłoski krążą ­

ce w  kołach politycznych na te­
mat unii celnej między Czechosło­
wacją a Niemcami, przybrały o -  
becnie już zupełnie zdecydowaną 
formę. Niemal że oficialnic komu­
nikują z kół zwykle dobrze poin­
formowanych, że podczas obrad-w  
Berlinie rząa niemiecki zapropo­
nował czeskim rzeczoznawcom go­
spodarczym zawarcie unii celnej

między Rzeszą a Czechosłowacją. 
Równocześnie wysunięto propozy­
cję wprow adzenia wspólnej walu­
ty dla obu krajów.

Koła polityczne Pragi nie mają 
zdecydowanego poglądn na te pro 
pozycje niemieckie. Jedni liczne 
na pomoc państw zachodnicL, a 
zwłaszcza Anglii uważają, że naj­
korzystniejszym byłoby zneutra­
lizowanie państwa czeskiego na

wzór Szwajcarii, bez poddawania 
,iej pod wpływy jednego z sąsia­
dów, inni zaś zniechęceni du 
państw zachodnich i wszelkich o - 
bietnic pomocy z ich strony, uwa 
zf ą że unia celna z Niemcami, a 
tym  san.ym całkowita utrata nie­
podległości gospodarczej" Czecho­
słowacji, jest w obecnych warun 
kach geograficznych jedynym  
możliwym wyjściem.

Sprawnie! siybtto rozot.Ja
flkcia A k a d e m i c k i e g o  K o m ite tu  P le b is c y t o w e g o

A k a d em ick i K om itet P le b is cy ­
tow y p row ad zi e n e rg iczn ą  a k cję  
p rzyg otow a n ia  ka dr ak adem ic­
k ich  do a k c ji p rop a g a n d ow e j. Go­
dzien  o d o y w a ją  się  odpraw y  ró ż ­
nych  g ru p  akadem ików , na k tó ­
rych  u d zie ian e  są in stru k cje  p ra ­
cy . We w torek  od b y ło  się  zebra ­
nie z referatem  om a w ia ją cym  sy­
tu a c ję  p o lity czn ą  n a  ziem iach

p o lsk ich  w  C zech os łow a c ji.
W  najbliższą niedzielę odb§' 

dzie się wielki wiec ogólno - aka­
demicki, który zobrazuje zarów­
no prace komitetu jak i przedsta­
wi potrzeby Ziem Zaolzańskich.

G zrozu m ien iu  ro li -Komitetu 
przez sp o łeczeń stw o  św ia d czą  li­
czne lis ty , k tóre  n a p ły w a ją  do 
K om itetu  ze w szy stk ich  stron kra

U tw o rze n ia  Rady
N aro d o w e ! Ukraińskiej

z  p r e z y d e n t e m  na cze le
domagają się „Untiowcy”

Ja k  ju ż  don osiliśm y  w  zw iąz­
ku z w y p a d k a .n  w  p o u ty ce  m ię 
d zy n a rod ow e j w śród  U k ra iń ców  
panuje o g ro m n e  oży w ien ie . N a­
w iązano p o d o b n o  szczególn ie  
łączn ość z e m ig ra c ją  ukra ińską 
w  B erlin ie . O statn io dr. D ym itr 
L e w ick i, je d e n  z w y b itn y ch  człon  
k ó w  „U n d o “  w ystą p ił na łam ach  
,O iła ‘ z n iesły ch a n y m  pro jek tem  
u tw orzen ia  U k raiń sk iej R a d y  Na 
ro d o w e j, w  skład k tóre j m a 
w e jść  30 cz ło n k ó w  i 12 zastęp­
ców . R ada  ra w y b ie ra ła b y  prezy  
d e m a  i je g o  zastępcę na ok res 5 
lat. P re zy d e n t p o w o ły w a łb y  tr ó j-  
o so b o w y  k om itet w yk on a w czy .

Dr, L e w ick i p rop on u je , aby  z 
in ic ja ty w ą  u tw orzen ia  tego orga  
nu w ystą p ił m etropolita  S zep tyc 
k i a ibo  cz ło n k o w ie  b. rzą d ów  u - 
k ra iń sk ich  w zg lędn ie  b. d o w ó d cy  
arm ii u k ra iń sk ie j.

N iesłych an y  p ro jek t dr. L ew ic

k iego  p row a d ź , w ła ściw ie  d o  stw o 
rżenia sw oistego  rządu  u k ra iń ­
sk iego. S zczególn ie  u derza  fa k i 
w y b oru  osót>, k tóre  m a ją  w y su ­
nąć in ic ja ty w ę  tw orzen ia  U kraiń  
sk ie j R a dy  N a rod ow ej.

Z arów n o  fa k t og łoszen ia  po  ̂
w yższego  pro jek tu , ja k  i  n a w ią ­
zanie ł-czr .o śc i z em igracją  b e r ­
lińską pow in n y  zw ró c ić  naszą u -  
w agę na ob ecn e  ten d en cje  w śród  
Ukraińców,

ju  i w y ra ża ją  zachętę do dalszej 
p ra cy  i w ysiłk u .

Ustalenie jakiejkolwiek zdecy­
dowanej linii polityki czeskiej u -  
trudnia ogromnie niewyjaśniona 
sytuacja mniejszości węgierskiej 
oraz Fusi Karpackiej.

Jak komuniKjją oficjalnie, ar­
mia węgierska zajęła miasta Sa- 
ratoralia —  Ujhely i lpolrsag w  
trybie przewidzianym na wstępie 
rokowań w Komarnie. Rokowania 
te natrafiły zresztą na trudności, 
wynikające stąd, ie  Czesi przedło­
żyli jako podstawę rokowań, ma­
pę narodowościową opartą na w y- 
.tikach spisu ludności z roku 1930, 
*aś W ęgrzy posługują się władną 
mapą sporządzoną według wyni­
ków spisu ludności z 1910 r.

Od Administracji
Uprzejmie zawiadamiany P. T. Pre­

numeratorów zalegających z oplata 
prenumeraty ze pazuJem ik i m-cę u- 
biegłe iż NIEZAPŁACENIE NALEŻ­
NOŚCI DO DN. 15 B. M. SPOWO­
DUJE W STRZYM ANIE W YSYŁKI

PISM A. Administracja prosi, aby w 
intei isie własnym P. T. Prenumera • 
torzy, chcący uniknąć przerwy \. wy. 
syłce, dokonali wpłaty przed dniem 
15 b. m.

Zastrzelenie bandyty
W ie lk a  o b ł a w a  w  P u ła w a c h

L U B L IN , 11. 10. (kor. w ł.). 
( jk ) . W  ostatnich dniach usiło­
wano dokonać włamania do kil­
ku sklepów w Puławach. W  zwią 
zku z tym policja obstawiła 
wszystkie ważniejsze punkty w  
mieście, jak również drogi, pro­
wadzące z pobliskiego lasu do 
miasta.

Około godz. 23 jeden z u k iy - 
tych policjantów st. post. Wiśnie 
ki, zauważył dwuęh osobników 
nauchodzących od strony lasu. 
Gdy zbliżyli się, policjant wez­
wał do zatrzymania się. W  odpo

wiedzi na tb jeden z osobników 
wystrzelił do policjanta, poczym  
obydwaj rzucili się do ucieczki 
Policjant wówczas strzelił 4-ro  
kruuue w  ich stronę, kładąc tra 
pem na miejscu jednego z ucieka 
jących bandytów.

Przy zabitym nie znaleziono 
żadnych dokumentów, wobec 
czego nie ustalono jego t >żsamo- 
ści. W  pobliża miejsca gdzie padł 
nieznajomy bandyta znaleziono 
palto, Ł urtkę skórzaną, łom żelaz 
ny, bory do wiercenia itp.

ii&pcsr*. „ - --tri, i k ■/"*

G d y  r o z p s a n o  w y b o ry  d o  c ia ł 
pa rlam en tarn ych  w  sferach  m ia ­
rod a jn y ch  w a lczy ły  d w a  k ieru n ­
ki. Jeden  z n ich  uw ażał, że nałe 
żą d ą żyć  do zm ian y  ch ira k te ru  
S e jm u  przez w cią g n ięc ie  ż y w io ­
łó w  op o zy cy jn y ch . D ru gi stał na 
śtanow siku , że n a leży  zach ow ać 
m on op a rty jn y  ch arak ter Izb  par 
lam en tarn ych , aw a n su jąc  je  o  je  
den  stopień . C h cie li on i m ian o­
w icie , aby  zam iast S e jm u  płk. 
S ław ka, b y ł Sejm  gen. S k w ar- 
czyń sk iego .
NIEUDANE " 'jZUDWY 

o i  o  : y c j ą
W  p ierw szy m  ok res ie  p o  ro z ­

w iązaniu  daw r.ego S ejm u , p rze ­
w ażała k on cep cja  p ierw sza.

©Kit zwycięstwo OZODIl
w  watce dw u koncepcji p rzyszłe g o  Sejmu

K t o  się p r z e d o s t a n ie  p r z e z  sito  w y b o r c z e ?

» »

IIIV4Q A!
Wszelkie sprawy dotyczące prenumeraty (zgładzanie, skreśla­
nie, reklamacje, informacje i t. p .) załatwiać należy przez

te le fo n  Mr. 3 0 9 3 2  
w  g o d z . 9—19 ( s o b o t y  9— 17^ )

G łów n ym  je j  reprezen tantem  
b y ł  w icep rem ier  K w ia tk ow sk i.
Z w ra ca n o  się różn y m i drogam i 
d o  gru p  o p o zy cy jn y ch , p rop on u ­
ją c  im  w e jśc ie  d o  S tjm u . G łów n ą  
u w a gę zw rócon o  na S tron n ictw o 
L u dow e, u w a ża jąc  iż w ciągn ięcie  
go  do Sejm u, będzie pow ażnym  
pchn ięciem  ca łe j sp raw y n a­
przód  W  rozm ow a ch  jed n a k  z 
różnym i grupam i op ozy cy jn y m i, 
nie um iano w y jsc  poza okóln ik i, 
n ie  um iano czy  też n ie  chcian o 
dać ja k ie jś  rea ln ych  g w aran cji, 
że nastąpi n ow a era polityczn a . 
W  ty ch  w aru n k ach  tru dno się 
dz iw ić , że w szystk ie  g ru p y  o p o ­
z y cy jn e  o d m ów iły . W ch odzen ie  
do  S e jm u  p rzed staw icie li k laso­
w y m  zw iązKów  z a w o d o w y m , 
trudno u w ażać za sukces.

Z J E D N O C Z E N I A
G d y  zawrodła ta k on cepcja , 

zw olen n icy  rzucan ia  m ostów  czy  
k ła dek  przez ró w  dzielący sana

c ję  o d  o p o zy cji, s tw orzy li p ro ­
je k t bard zie j u m iark ow an y. J e ­
śli n ie m ożna p row a d zić  cały ch 
u gru p ow ań  o p o zy cy jn y ch , to —  
p ow ied zie li sODie —  wprowadzi­
my pojedyńcze jednostki, które 
szerokiemu ogółowi są znane, ja 
ko przedstawiciele sfer opozycyj­
nych. Jeśli nie możemy w  okre­
sie wyborczym zrobić istotnego 
zjednoczenia, to —  mówili dalej 
—  zróbmy choćby pozory zjedno 
czenia. I zn ów  zaczęły  się rozm o 
w y  i zn ów  szukano chętn ych , któ 
rzy b y  ch cie li zasiąść na fo te la ch  
se jm ow ych . I  w . tym  w ypadk u  
in ic ja torzy  tego  p om ysłu  m ieli 
w ięce j szczęścia, n iż w tedy , g d y  
ch cie li w p ro w a d z ić  d o  S e jm u  zor 
garażow ane g ru p y  o p o zy c ji.

KONTRAKCJA OZONU
T ym czasem  jed n a k  zaczęli dzia ­

łać zw olen n icy  d ru g ie j k on cep cji, 
am atorzy  S ejm u  m on op a rty jn eg o . 
P oczą tk ow o  p o  rozw iązan iu  d a w ­
n ego  Sejm u , siedzieli on i cicho.

/

10 lat więzcenia
za  napad rabnnkowy
LUBLIN, 11.10. (tel. wŁ). Przed 

Sądem Okręgowym w Lublinie toczy­
ła się ostatnio .prawa przeciwko 
groźnemu bandycie Piotrowi Wysoc­
kiemu ot aarżonemu o udział w napa­
dzie ratunkowy*’ na dom małżonków 
Biyliów we wsi Zabiele.

Tło sprawy przedstawią sie nartę- 
tmjąco: W dniu 19 sierpnia b. r. po 
dokonani, napami zrabowali 45 zł. 
oraz złota obrączkę i książkę PKO 
na sumę zł. 1500. W  Kilka dni potem 
policja przycnwydła wspólników Wy- 
BOddeg- Franciszka Żmudę i S i  Li­
pińskiego, Którzy w śledztwie wydali 
Wysockiego,

W  wyniku rozprawy Wysocki =ka- 
cany został na 10 lat więzienia.

N ie pora b y ła  jeszcze  dżiałać. 
W szak  sam o rozw iązanie  daw n ego  
S e jm u  o d b y ło  się pod hasłem  p o ­
jed yn k u  z op ozycją .

Z w o len n icy  tej d ru g ie j k o n ce p ­
c ji  g ru pow ali się przede w szy st­
k im  w  O zonie. F irm o w y m i ich  
przedstaw icie lam i b y li p łk , M ie ­
dziński i p łk . W enda. E n tu zja sty ­
czn ym i zw olen n ik a m i b y li  daw iu  
m łodzi n a ro d o w cy  z dr. S lah lem  i 
P iestrzyń sk im  na czele . N ie b y ła  
je j p rzeciw n a  i „N a p ra w a '1, o b e c ­
n ie  gęsto za ludn ia jąca  O zon.

ODŚWkr. ENIE
riSZE? ,o* cn

G d y  k o n ce p c ja  odśw ieżen ia  Sej 
m u  p rzez w puszczen ie  op o zy cji, 
zaczęła n atra fiać na tru dności, 
w te d y  zw o len n icy  S e jm u  m o n o - 
partj jn eg o  zaczęli p od n osić  g ło ­
w y . U w ażali, że  d la  odśw ieżen ia  
S e jm u  n ie potrzeb a  w prow ad zać 
do  n iego  o p o zy c ji, v*ystarczy n a ­
pe łn ić  go  O zonem .

„O zo n 11 b ow iem , g d y  n atra fił 
na taką gratkę, że  m óg ł b e z  trudu  
w y g ra ć  \,ry b ory , u w a ża ł za n ie ­
w skazan e d z ie lić  się zw ycięstw em  
z lu d źm i sob ie  w rogirrp. D zia ła ją c  
w  m y śl zasady, że  ob ow ią zk iem  
d o b re g o  genera ła  jest w  ca łe j pe ł­
n i w yzy sk a ć zw ycięstw o , ch o ćb y  
n aw et ty lk o  w yb orcze .
POWODZENlc. -JDZI 

SKROMN ifCH
O zon przyK ładał dużą w a g ę  d o  

w y b o ru  p rzysz ły ch  k a n d y d atów . 
S p ecja ln ym  p ow o d ze n ie m  c ieszy li 
się lu d z ie  sk rom n i d u ch em  i c i ­
ch eg o  serca  K ie ro w n icy  O zonu  u -  
w ażali, że  zasada ew an geliczn a : 
że „b ło g o s ła w i ;n i sa u b o d zy  d u ­
chem , a lb o w ie m  ich  je s t k ró le ­
stw o n ieb iesk ie11, m a  ró w n ie ż  za ­
stosow an ie  i  w po lity ce . S ito  w y ­
borcze, działa ło  sk ru pu latn ie j n iż 
za d a w n y ch  cza sów  p łk  S ław n a

Wśród wzajemnych ściera.' 
wziął górę Ozon i dlatego w  dniu 
jutrzejszym na kolegiach wybor­
czych, największe szanse nuęr 
kandydaci mili Ozonowi. Przez si­
to wyborcze przedostaną się poza 
tym ci, których Ozon nieuuaźaza  
niebezpiecznych dla siebie.
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PEWNY SIEBIE 
Z PODNIESIONA GŁOWA
P R Z E C H O D Z I  P R Z E Z  Ż Y C I E  
TEN KTO WYGRAŁ W KOLEKTURZE

J .  L A N G E R A
gdzie pad) 1.030.000 w 33 Loterii m iz
ottałnla 8  wielkich wygranych po
MARSZÓW*. M *R S Z *U 0 W S *« 121
Tt-LEhON 242 -11  • P. K O 1667
Oddziały Dworzec GŁ I średnicowy, 
uL Targowa Nr 46, ul, Wolska Nr 6 
Poznań, ul. śew. Mielżyńskiego 21

PAŹDZIERNIK

12
SKODA

S Ł O Ń C E
Wschód Zachód

5—54 16—50

K S 1 | t Y C
Wschód Zachód

18— 23 9— 32

DŁ dnia Ubyło

10—56 5—50

Dziś św, M ak sym ilian a  
J u tro  św . E d w a rd a

TEA TR N A RO D U W Y: Dziś o c  
r w, pkt. „Szkoła Optnowy" Sheri 
dana.

TE1 R NOW Y: Dziś o  8 w. pkt.
Kośb orowskiego „Bratnie dusze*’ w 
rei, Cwejdziris«bego.

TEATR LETNI: Dziś o 8 v. pkt. 
świetna komedia , Jean1* Bus Ftkete-
a®

TH ATR POLSKI: Dziś premiera
„Papa Nikoluzos” ,

TEATR M AŁY: Dziś wieczorem 
świeżo wystawiona Styria komedia 
stylowa W. Sardou „Rozwiedźmy 
się".

K :JVlER.\Lh Y • Dziś o 8-ej wiecz. 
„Głębia na Zimnej** z Adwentowi­
czem w  roi1 głównej

T EA TR MALICKIEJ : co wieczór
o godz. 8.15 komedia muzyczna „O d­
robina Miłości**.

TEATR ATEN EU M : codziemre
arcydzieło Moliera „Świętoszek”  z Ja­
raczem w roli tytułowe.;.

M AŁE Q U ’i PRO QUO : nowa re­
wia „N le<nie wiadomo’ .

I"atr „M AŁE QU1 PRu QLO”  
Mazowiecka 12 (Cukiernia Ziemiań­
ska) na pięterka. .Telefon 3.49-21.
N I C  N i E W I A D O M O !
i?ew  o zwątpień i znaków zapytania.

w y k o n a w c y :
ADOLF DYM SZA, T OLSZA, A. 
BQGUCKL R KAM IŃSKA. Z. SY- 
KULSJCĄ. WS. ORŁOW. Dwa przed­
stawienia pnnktulnie o 7.30 I 10-cj.

Znamienne przemówienie Ojca Sw.

Duch panować musi nad materia
C h r z e ś c ija ń s t w o  w  d o c ze s n o ś c i

Jak d on osi o s s e rv a  o re  R om a ­
n o "  O jc ie c  św . p rzy jm u ją c  na p o ­
słuchan iu  przed staw icie li Roty 
R zym sk ie j w y g ło s ił p rze m ó w ie ­
nie o  w p ły w ie  a o o .  c z y n n y m , ja ­
ki K ośc ió ł k ato lick i w y w iera  na 
życie  m ateria ln e  lu dzkości.

O jc ie c  św . p rzy  pom  :na, żc g łó -  
'v n y m  argu m en tem  kom u n izm u , 
u d e rza ją ce g o  w  k ato licyzm  jest 
tw ierdzen ie , ja k o b y  K o śc ió ł zupeł 
nie się  n ie  troszczy ł o te dobra , 
k tóre są potrzeb n e  c z ło w ie k o w i 
w ży ciu  doczesn ym .

T o  praw d a  —  m ó w i P ap ież  —  
że g łó w n y m  ce lem  praw od aw stw a  
k oście ln eg o  je st d o b ro  dusz lu dz 
k ich  w e d łu g  orzeczen ia  n aszego 
N a jw yższeg o  P raw od a w cy , k tóry  
pow ied zia ł; „S zu k a jc ie  n aprzód  
K ró lestw a  Bożego**.

A le  jed n ocześn ie  B osk i N auczy  
c ie l doda*- „ a  w szystk o  inne b ę ­
dzie w am  p rzy d a n e ” . K ośc ió ł b o ­
w iem  w e d łu g  p ięk n ego  jk re ś le ira  
św . A u g u sty n a  je s t  p rzedziw n ą  in 
styt.ucją, k tóra  troszcząc się ja k b y  
w yłą czn ie  o ży c ie  w ieczn e  zape­
w nia jed n ocześn ie  p ra w d z iw e  d o -  
d ob rod z ie js tw a  w  ży ciu  d oczes­
nym . („M iss io n e  della C hiesa p er 
il b e n c  d c lla  u m a n ita ")

Jak cenić dobra 
z^m skle?

„C h rześc ija ń stw o  n ie  zabran ia  
c z ło w ie k o w i cen ić  dób r  ziem skich  
w ed łu g  rzeczy w iste j w a rtośc i z 
p od p orzą d k ow a n iem  ich  pod d o ­
bra -w iekuiste i stosow n ie  d o  tej 
o cen y  dą żyć  d o  icn  posiadania  
M oralność ch rześcijań sk a  n ie  t y l ­
ko n ie  zakazu je  w sze lk ich  p o d o b ­
n ych  za b iegów , lecz te zabieg i n a ­
k łada n a w et do p ew n eg o  stopnia  
jak o obow ią zek . M ora ln ość ch rze ­
ścijań ska n ie  przeszkadza n ik om u  
o d d a w a ć  się ży ciu  za rob k ow em u , 
żąda ty lk o , ażeby  dążność d o  p o ­
siadania d ób r  ziem sk ich  nie b y ła  
bezm ien na i b y  n ie  staw a3a na 
p rzeszk od z ie  zabiegom  o d ob ra  

w yższe. W ym a ga  d a le j, b y  całe 
ży cie  za rob k ow e  od b y w a ło  się zgo 
dn ie z je j zasad am i". (P o r , Pr. 
W alter „S oz ia lp o lit ik  und M o ra ł" )

Czym {est życie ludzkie?
„C h rześc ija ń stw o  ch roń ' nas od  

n ieroztrop n ego  p rzecen ian ia  r z e ­
czy  zieT- isk ich  i u czy  p a trzyć  na 
w szystk ie  rzeczy  tego  św iata  w  
św ietle  w ieczn ości —  p isze  C a th - 
rem  —  B o  czym że  je st ży cie  lu dz 
k ie ?  P od m u ch em  ch w ilo w y m . 
N ieco m iłości i n ienaw iści, u ży w a ­
nia i n iedostatku , p łaczu  i śm ie ­
chu , aż w reszcie  n ieu b łagan a  k o ­
śba śm ierci p o ło ży  ry ch ły  i ża ło ­
sny k res d ą żen iom ". (D ie  K a th o - 
lisch e  W eltanachauurig)

C zym  jest ży cie  lu d zk ie?  S zek s­
p ir  tak  na to p y tan ie  od p ow ia d a  
w  M ak becie  „Z g a śn ij, k rótk ie  
św ia tło ; ży c ic  ch od zą cym  jest c ie ­
niem., jest ty lk o  b ied n y m  ak to ­
rem , k tó ry  przez g odzin ę  dm ie  sig 
i pu szy  na scen ie, a p otym  ju ż  go 
n ie słych ać, —  op ow ieśc ią  b łazn a 
głośną, w rzask liw ą , lecz  n ic  nie 
m ó w ią cą " . (M a k b e t V , 5 przekład 
K a sp ro w icza ).

Duch nad materią
K ośc ió ł n ie  odstręcza  człow iek a  

od  św iata , od  je g o  p o c ie ch  i s z c z ę ś ! 
cia, n ie  w ym a g a  zu pełn ego  zerw a  
nia, ch ce  ty lk o  w y że j p ostaw ie 
zasadę du ch a lu d zk ieg o  n ad  m a ­
terią . K a to licy zm  posiada  w ie ­
dzę życia, gdzifc n a jb a rd z ie j o d e r ­
w any m istycyzm  zlew a  się z n a j 
tw ardszą  p rak tycz i.ośc ią . C zy i 
K ośc ió ł jesi w i eg iem  np . postępu  
m ateria ln ego?  C zyż K o śc ió ł n ie  
p osyła  je szcze  i dziś m isjon arzy  
do dzik icłi lu dów , b y  n ieśli im  
w raz z re lig ią  dob rod z ie jstw a  kuł 
tu ry?  C zy  i dzisia j n ie  są m is jo -  
nai ze n a jw ięk szy m i p ion ieram i 
cy w iliza c ji w  A fr y c e , A zji, A if -  
stralii, A m ery ce?

R ów n ież i w n aszych  -kra jach  
K ościół w y w ie ra  w p ły w  zb a w ien ­
ny n a  k u ltu rę  m ateria lną , z o b o - 
w .ą zu ja c  d o  stosou ania zasad m o ­
ra ln ych  w  ży ciu  za rob k ow y m . 
W reszcie  w  k w estiach  czysto  e k o ­
n om iczn ych  k ato lik  jest w o ln y  i 
n iezależny , p od lega  ty lk o  K o śc io ­
łow i w  rzeczach  d otyczących  zb a ­

w ien ia  du szy , w iary  i m oralności. 
W e w szystk im  in n ym  m oże  ro b ić  
co  m u  się p o d o b a  o  ile  n ie  w e jd ą  
w grę zasady  re lig ijn e  i m oralne.

Obowiązki państwa
Ci, co są pow ołan i d o  k ierow a ­

nia in nym i, c z y  to  w  państw ie, 
czy  w  gm in ie, c zy  w  ja k im  innym  
zrzeszeniu , m ają  w ed łu g  w skazań  

i K ośc io ła  zabiegać o  d o b ro  lu d zi 
n b ie  p ow ierzon y ch , a to  za rów n o  
ncd  w zg lędem  d u ch ow ym  ja k  i

R e d . S trze le c k i
nie k e n tty d u ia

..Wiecair Warszawski." donosi: 
W związku z podaną przez niektó­

re dzienniki wiadomością, że naczel­
ny redaktui Stanisław Strzetełski 
kandyduje do Sejmu, stwierdzamy, 
żf> wiadomość ta jest nieprawdziwa".

N  O  W  O  A  O I

Dr T. Moęihtldki 
PIELĘGNOWANIE 
F IE S T  C -W L Ą 7

I A kMIENIE 
4 . >«<

U. ł i H m c  w w
RACJO N ALN E W Y C H O W A N I* 
DZIECKA -t. t .<0

W Y D A W N I C T W A  M. A B C T A

D e m o n s tr a c ia  na R u s ; P o d k a r p a c k ie j
p r z e c iw  n o w e m u  g u b e r n a to r o w i

U Ź H O R O B , 11. 10. W ia d om ość  
o  m ian ow a n iu  przez  rząd  prask i 
gu b ern atorem  R u si P o d k a rp a c­
k ie j m in . P ark an y ‘eg o , w yw oła ła

doczesn ym  Z w ierzch n ość  p a ń st- “ iln e  p od n ie ce n ie , k tóre  w y ra ­
z iło  s ię  w  szereg u  d em on stra c ji 
p rze ciw k o  rząd ow i cen tra ln em u .

w o w a  p ow in n a  —  p ow iad a  L eon  
X III w  e n cy k lice  o k w estii r o b o t ­
n icze j —  n ie  ty lk o  d b a ć  o  n ie ty ­
kalność p raw , o  sp ok ó j i porządek , 
lecz  jeszcze  w e d le  m ożn ości o  za ­
ch ow a n ie  rodzin y , o r o zw ó j sztuk  
i rzem iosł, h an d lu  i ro ln ictw a , 
aby  w  ten sp osób  o b y w a te le  m o ­
g li ży ć  lep ie j i szczęśliw ie j. W  
szczegó ln ości zaś pa ń stw o  m a pra 
w a  sw o je  tak  u iozyc, ab y  rów n ież  
ubozsze z  p racy  rąk  ży ją ce  w a r -  
st w y lu d n ości m og ły  p row a d zić  
byt szczęśliw y, g od n y  cz ło w ie k a ".

(K  A . P .)

P a łacu  gu b ern atora  i budyn­
ków  rząd ow ych  m u sia ły  strzec  w 
c iąg u  ca łe g o  dn ia  s iln e  od d z ia ły  
p o lic ji  i ża n da rm erii. T y lk o  du że­
mu w y s iłk o w i czyn n ik ów  czu w a ­
ją cy ch  nad -bezp ieczeń stw em  g u ­
bern a tora  R u si P od k a rp a ck ie j 
n ależy  za w d z ięcza ć, że n ie  doszło  
do p o w a żn ie jszy ch  starć.

M ian ow an ie  m in istra  P ąrka- 
n y e g o  zosta ło  p rzy ję te  z je d n a ­
kow ym  n iezad ow olen iem  przez

W ęgrów , ja k  i przez R u sinów , 
w śród  k tóry ch  zaw sze u ch odził 
za n ieży cz liw eg o  im  urzędn ika  b 
prezydenta  B en esza . I s tn ie je  o- 
liaw a  przed  dalszym , pow ażnym i 
dem on stra c ja m i.

P R A G A , 11. 10. Rząd cze ch o ­
s łow a ck i zw oln ił d otych cza sow ego  
gu bern atora  R usi P od k a rp a ck ie j 
H rabara . G u b ern atorem  m ian o­
w an y  został d i P ark an y , którą 
przed k ilk u  dn iam i o b ją ł  w  o b e c ­
n ym  gab in ecie  prask im  fo te l m i­
nistra  d la  spraw  R u si P o d k a rp a c ­
k ie j D ym isja  gub . Hrabara zosta­
ła  sp ow od ow an a  votu m  n ie u fn o ­
ści, ja k ie  w yra z ił mu rząd cen ­
tralny  z p o w o d u  dopuszczen ia  do 
u tw orzen ia  się rządu  R u si -  P o d ­
k arpack ie j.

Rzym oczekuje reauzacu „układów wielkanocnych"

N i c  w i ę c e j  j e d n o s t r o n n i e
nie uczynią Włochy w sprawie Hiszpanii

W IA D O M O Ś C I Z  T O R O

Z a p i s y  n a  c P z i ś

KINA C H R ZE ŚC IJA Ń SK IE

tnlonnacja o filmach dozwoion>ch 
dła młot leży toi 7.11-35

A S . „Szarża lekkiei brygady” .
HOLLYW OOD: „Perły  i serce- na 

scenie rewia.
IT A L IA  (W olska 32 ): „M otyl hisz­

pański” .
JU R A T A : „Towarzysze broni’’ i

„Kochaj i nie płacz” .
KINO P A R a Pi l  t,\V. AN DRZEJA: 

„P iętro w yżej".
KINO P A J łA F y  ŚW. AU GU STY­

N A : „Toni 7  W 1 dnia” .
KOM ETA: „Kobiety nad przepa­

ścią”  i rewia.
M ARS: „Szczęśliwa trzynastka”.
MIEJSKIE -  Hipoteczna 8 : „Ob.

cym Wstęp wzhroniuny**.
PR A G A : „Zaginiona dżungla”  i

rew a.
PRASK IE OKO. „W zgardzona”  i 

„Ś leoy Zaułek” .

GON. 1. Nagr. 1.600 zł. dla 4 L i 
st. og. i kl. Dyst. ok. 2-jOO mtr.: Ko­
rona —  Kotlarewskiej, Baronia —  
Wodzińskiego, Sirdaropul —  Gra­
bowskiej, Tasmania — st. Podhalan­
ka.

GON. 2. Nagr. 1.S0O zł. dla 2 1. 
og. i kl. Dyst. ok. 110o 'mtr.; Am bio- 
zja —  st. Wierzbno, Kizyl limak —  
st. Cliroberz, Hoika — Laskowskie­
go, Branka 10 — Danillo Gąsiewicza, 
Po ja  ta — st. Krasne.

GON. 3. Nagr. 1.400 z! dla 3 1. i
st. og. i kl. Dyst. ok. 1600 mtr.: Ali­
ce — Platowskicj, Honwed —  Har- 
landa, Izolda 111 —  Tymowskiego, 
Krystiania —  Nauruza, Zorza —  Ka­
mionko, Harmattan —  Dydyńskiego.

GON. 4. Nagr. ;’ .400 zł. dla 3 1. i
st. og. i kl Dyst. ok. 2400 mtr,: Pc-
ri skop —  Cichowskiego, Prater —  
sI Wierzbno, P*ano — Cichowskiege,. 
Wisconti —  Wężyka, Old Girl — Bu­
kowskiego.

GON. 5. Nagi. sprzedażna 3.000 zl. 
dla. 2 1. og. i kl, Dyst. ok. 120o mtr. 
Kńty - I Morzyckiego, Grot II —  
M. i S. Janaszów, Ural — Z. Hoff- 
manowej, Patrycja —  Wertans i So- 
nenberg, Kastylia —  A. R. Olszew­
ski, Verveine —  A hr. Rostworow- 
sk.ego, Panczatantra —  S. Szwarc 
sz.tajna.

GON. b. Nagr. 1.800 zł. dla 3 I. i 
st. og. i kl. Dyst. ok. IjOO mtr,: Ibi- 
cus —  st. Wierzbno, Rubezahl —  st. 
Lubicz, H ńmes —  Z. Dobieckiego, 
Dingo — M. W ąsowskiego. Klucznik 
—  fi. J. bar. Kronenberga, Bryza —  
K. Wodzińskiego. Katorżnik — T. 
Grabowskiej, Jesień —  E. Kamionko, 
Jiiie —  K. Śonenbcrg, Wilia —  S. 
Szwarcsztajna.

GON. 7. Nagr. 1.800 zl. dla 2 I. i 
st. og. i kl. Dyst. ok. 1100 mtr.: No­
waka - - st. Jordan, Pazur — L. Bu­
kowieckiego, Egeria —  st. Podkowa, 
Gefia —  W, hr. Pili. i E. Kown., Ba- 
lada II — M. Bronikowskiej, Ufa — 
V Hoffmanowej. Eliminator —  K.
Wodzińskiego, Pleine de charme —  
Mi. Gawlowicz, Kosztela —  Z. Do­
bieckiego, Galoper —  L. Dydynskie-
RO.

GON, ? Nagr. 1,600 zł. dla 3 l. i 
st. og. i kl. Dyst. ok. 18100 mtr.: Or­
kan — L. Bukowieckiego, Wega —  
A. Orpiszewskiej, Oberon — J. Bo­
ryckiego, Brczaida —  st. Lubicz, I- 
karia —  K. Wodzińskiego, Mimoza 
IV — M. Stokowskiej, Proch —  J. 
Turno.

GON. ® Nagr. 1,6oO zł. dlą 3 1. i 
st. og. i kl. Dyst. ok. 1800 mtr.; Jen­
ny —  L. Morzyckiego, Korona — T. 
Kotlarewskiej, Demagogia —  st. Pod­
kowa, Dorota — W . hr. Pin. i E. 
Kownackiego, Jesion —• Z. Dobiec­
kiego, O. k. —  A. Mieczkowskiego, 
Ołena —-  H Kucińskiego.

R Z Y M , 11- 10. „In fu rm a z ion e  
D ip lo m a tica " za m ieszcza  n a stę ­
p u ją ce  u w a g i. W  o d p o w ie d z ia l­
n ych  k o ła ch  rzy m sk ich  p o d k reś ­
la ją , że r e p a tr ia c ja  p ow ażn ego  
k on tyn gentu  piechoty- le g io n i­
stów  w ło sk ich  w  H iszp an ii by ła  
p osta n ow ion a  na d łu go przed  
k o n fe re n c ją  m on a ch ijsk ą  przez 
gen. F ra n co  w  ca łk o y  ite j zgod zie  
z W łoch a m i. C h odzi tu o  o ch o tn i­
ków, z n a jd u ją cy ch  się  w  H iszp a ­
nii o d  s ty czn ia  i lu teg o  1037 r., 
k tórzy  b ra li u d zia ł w e w szystk ich  
k rw a w ych  b itw a ch , p o czą w sz y  od 
Diiw y o M ala gę  d o  w alk  pod  San- 
tarider od G an desy  do  B arrakas.

O ch o tn icy  ci, k tórzy  m ogą  b y ć  
za stą p ien i, za s łu ży li n a  r s p a t iia -  
c ję  w  ch w ili , gdy  lo s  w o jn y  m oż­
na u w a ża ć za  zd ecyd ow a n y  na k o ­
rzyść  g en . F ra n co . T a  je d n o s tr o n ­
na r e p a tr ia c ja  p ow ażn eg o  k on ­
tyn gen tu  o ch o tn ik ó w  w ło sk ich  nie 
p o zo s ta je  w  żadnym  stosu n k u  z 
polityką  m ięd zyn a rod ow ą . lub 
śródziem n om orsk ą  w b rew  tem u, 
co  p o d a je  ź le  p o in fo rm o w a n a  p ra ­
sa.

Z w a żyw szy , iż  je s t  to rep atria -

są zresztą  ty lk o  m g lis te  w ia d o ­
m ości, podaw ane z dużym i p rzer­
w am i.

N ieza leżn ie  od  rozw oj i s tosu n ­
ków  w łosk o-a n g ie łsk teh , w  o d p o ­
w ied zia ln ych  k o ła ch  rzym skich  
u w aża ją , iż re p a tr ia c ja , p os iad a - 
ą c  is to tn e  zn a czen ie  b ęd z ie  m o­

g ła  d a ć  W . B ry ta n ii ok az ję  do 
w yk on an ia  uk ładu  z  dnia 16 k w ie ­
tn ia , k tóry  dotychczas1 sp oczyw a  
w  a rch iw a ch  F n reign  O f f ic e .  J e ­
że li to  n astąp i, tym  le p ie j.

W  odpcw  iedz ia ln ych  kołach  
rzym sk ich  p a n u je  przek onanie , 
że po w yk on an iu  te j •efektywnej, 
a n ie  sy m b o liczn e j re p a tr ia c ji, 
W ło ch y  n ie  u czy n ią  n ic  w ię ce j

jed n ostron n ie . W szystk o- co  uka­
zu je  s ię  w  p ra s ie  n a  tem at p ak ­
tów  śródzierr nom orsk ich , ja k ob y  
będących  w toku rokow ań . ju st 
ten d en cy jn e  > przedhyczesne i n ie 
p rzyczyn ia  się  do poa u n ię  c ia  na­
przód  rozw ią za n ia  p ew n y ch  ś c iś ­
le ok reś lon ych  za ga d n ień .

P ow yższy  kom u n ik at „1  n i e m a - ’ = 
zion ę  D ip lo m a tica "  odzwiercie­
d la ją cy  n iew ątp liw ie  Doglądy j 
w łosk ich  s fe r  m ia ro d a jn y ch , p o ­
zos ta je  w  zw iązku  z  w y co fa n ie m  
z H iszp an ii w ło sk ich  d y w izy j o - 
ch o fm cz y ch  „23 m a rc a "  i , LSttn- 
r io “ , k tóre  w  sile  ok o ło  18 ty s ię ­
cy  ludzi od p łyn ą  w  środ ę  z p ortu  
S ev illi

Mądry Czech po szkodzie

R o z w i ą z a n i e  p a rtii  K o m u jiis ty c z n e i
na terenie całej republiki

P R A G A , U . 10. W  zw iązku  z 
ostatn im i w ystąp ien iam i k om u n i­
styczn ej partii c ze ch o -s ło w a ck ie jł l  WUJ W W V UV *. Ul

c ja  je d  iostron n a , n ie  m a ona ża- na od cin k a ch  b. w ażn ych  dla ca -
dn ego  zw iązku ró w n ie ż  z d e c y z ja ­
mi kom itetu  n ie in te rw e n c ji, co do 
d z ia ła ln ości k tórego  p osiad a n e

FU J- tmiwN O W E
SUPEKY _______________
Demonstracje i s p r z e d a ż  Teł. 9-66-63 
na d o g o d n y c h  warunkach MARS Z AŁ KOWS KA 91

Ł  r O R U  ** A  Ł A  “  CY

Z a p i s y  n a  t i z i ś

(N ow ogrodzka 

„H uragan” i

49 ): „O -

„Kuzyn * 

„P obożne

ROMA 
limpiada*

S O K oŁ : 
p row in cji” .

STUDIO (Chm ielna 7) 
kłam stwo” .

ŚW IT: „Kalanad”  t „K siążę X”. 
Znany ze swej taniości . solidności.

ŚW IA T : Od 7-go „Gaspanarze” ,
i „Zam ek tajemnic” .

W środę, 12 października w przed- i 
ostatnim dniu w yścigów  konnych w 
Poznaniu rozegranych zostanie ośm 
gonitw.

Początek gonitw punktualnie o 
godz 13.30 bez względu na pogodę.

Poniżej podajemy wynik mianować.
Przeszk- — Dyst. ok. 4.000 mtr, 

h agr 500 zl.: Arkadia —  Inż. W.
Michalskiego, Nawój — T. Seidla, 
Ottawa —  W . Królikowskiej.

Płaska —  Dyst. ok. 2.2y0 mtr. 
Nagr. 600 zŁ; Morus —  st. „Iw no", 
Kapuś —  L. J. bar. Kronenoerga, 
Alerte — Inż. H. Pomernackiego, Ko­
ra —  St. i F. H. Karlinger, Łusia —  
st. „B ończa".

Płoty —  Dyst. ok. 2.800 mtr. Na­
groda 800 zŁ: TrzasK —  J. Frydoro- 
wej, Kanciarz — K. Rościszewskiego, 
Kiwi —  Dr. J. Schlingmanna, Hassan 
Bej —  H. Herszlewicza, Koliba —  L. 
J. nar. Kronenberga.

Płaska —  Dyst. ok. 1 i<>0 mtr. Nd 
grnda 400 zł.: Kamea — St. i F. H. 
Karlinger, Alkazar III —  M. Hry.yka, 
j Jracha —  A. Mieczkowskiego, Łoza 
U —  L. J. bar. Kronenbergi, Luna II 
—  L. J. bar. Kronenberga, Palmę — 
E. Meissnera, Pegasus li —  T. Seidla, 
Pienvsz„ dograna —  St. i F. H. Kar­
linger, Frygia —  Inż. W . Michalskie­
go.

Płaska spmdażiUL Dyst. ok. 2.200

mtr.: Nagr. 400 /.!.; Soarte — J. Opo- 
nerkiego, Albulka —  st. „B ończa", 
Hassan Bei — H Herszlewicza, Re­
wers —  K, Rościszewskiego, Łusia —  
st, „B ończa", Nadras — S. Zahor 
skiego, Nmmoutte —  Inż. W. Michal­
skiego, Osmulew —  L. Bukowieckie­
go.

Płaska —  Dyst. ok. I.6 0O mtr. Na­
groda 440 zl.: Albulka - st. „Boń­
cza", Markietanka — St. i F. H. 
Karlinger, A za —  St. i F. H. Karlin­
ger, Andrus 111 -  T_ Seidla, Łusia —  
st. „Bończa*-, Fifikus — K. Rości­
szewskiego, I-urnpemikel — st. „Iw- 
no“ , Kamrat —  L. J. bai. Kronen­
berga, Hassan Bej —  N. Herszlewi­
cza.

Plaska —  Dyst. ok. 2.200 mtr. Na 
groda 800 zl : Momus 11 —  st. „R o­
ma", Omikron — J. Oponeckiego, 
Ronne Aventure —  W. Lewickiego, 
Maczuga —  Inż. W. Pomernackiego, 
Kańciarz —  K. Rościszcwsk’ego.

Plaska —  Dysi. ok 1.800 mtr. Na 
groda 400 zt.: Koliba — L. J. bar.
nronenberga, Kamrat —  L  J. bar. 
Kronenberga, Markietanka —  St. i F. 
H. Karlinger, Soarte —  J. Oponeckie­
go, Pumpernikel —  st. „Iw no", Łu­
sia — st „B ończa", Esdras — B. Za­
horskiego, Karapat —  St. i F. H. 
Karlinger, Hassan Bej —  H. Herszle­
wicza Andrtts III —  T Seidla.

łości i ła d u  C zech , cen tra ln e  w ła ­
dze praskie  zam ierza ją  idąc śla ­
dem  S ło w a cji, rozwiąz.ać w sp om ­
n ianą partię  na teren ie  ca łe j r e ­
p u b lik i oraz zaw iesić  w szystk ie  
p ism a k om u n istyczn e  bad ź też 7. 
kom u n izm em  sym p atyzu jące , a 
w y ch od zą ce  w  rep u b lice .

Z arządzen ie  w  te j spraw ie, o -  
p ra cow a n e  p rzez  m in . C zern ego  
zostało p rzed łożon e  rad z ie , m in i­
strów . R o z w ą z a n ia  p a rm  k om u ­
n istyczn ej C-zechosłuwar należy 
sp od ziew ać się jeszcze w trm  ty ­
godn iu . P o  rozw iąza n iu  partii 
szereg  je j  c z łon k ów , p iastu jących  
m an d aty  poselsk ie , m a b y ć  p o ­
c iąg n ięty ch  d o  odpow iedzia ln ości 
k arn e j, zaś szereg  innych  —  w y -  
s ied lon yeb  z granic państw a.

Postrze le nie a w a n tu rn ikó w
na ulicy P r u s z k o w a

Na ul. 3-go Me ja w  Pruszkowie 
zosta1 zaczepiony przez jakiegoś 
mężczyznę powracający w raz z żoną 
po cywilnemu jt . post. X X IIl-go  ko­
misariatu P. P. z Warszawy, W łady­
sław Hemia.i, zamieszkały w Prusz­
kowie, kióry szedł w towarzystwie u- 
rzędnika - pocztowego, Stanisława 
Grenia, również mieszkańca P r  sz- 
kowa. Męzczyzna poprosił o napiero- 
sa, którego Greń mu dal. Gdy po 
chwili Greń pożegnał się z Herma­
nem. mężczyzna ów powtórnie pod- 

i szedł do Hermana i zażądał pieniędzy 
na wódkę.

Gdy Herman odmówił, mężczyzna 
gwizdnął na palcach, p-zywołiijac
kompanów. Nadbiegło jeszcze 3-ch kowa.

osobników W m ledzwzM ie napast 
nik zaatakował Hermana drązlcem 
Herman widząc przewagę najpautir 
ków, powiedział, że jes pohejantem 
i zagroził użyciem broc’ Gdy to  nie 
pnskutKowlilo. wystrzelił z łwwolw' ■' 
ru. Kula trafiła jednego z napastni­
ków w głowę.

Na odgłos strzałów przybiegł Greń 
i, widząc groźne położenie Hermana, 
również wystrzelił z rewolweru i zra­
nił jednego z opryszków. Por ostali 
zbiegli. Do rannych wezwano lekarza, 
który umieścił ich w szpitalu powia­
towym v. Pruszkowie. Okazało ńę, że 
są to bracia Stanisław i M apan 
Grześkiewiczowie, mieszkańcy Prus*-

S t r a j k  s z k o l n y
z o r g a n i z w a l i  N ie m c y

B Y D G O S Z C Z , 11. 10 (K o r . w ł.) .  
S w eg o  czasu  zc  w zg lę d ó w  h ig ien i­
czn y ch  w ładze za m k n ęły  szkołę 
n iem ieck ą  w  M o d lib orzy ca ch  na 
P om orzu . In spek tora t szk o ln y  p o ­
lec ił w o b e c  tego p izen ieść  dzieci 
d o  szk o ły  p o lsk ie j. T ym czasem  r o ­
d zice  d z ie c i —  N iem cy  •—  p o ro zu ­
m ieli się i za bron ili d z ieciom  c h o ­
dzić do  p o 1 sk ie j szkoły .

Z a  zorgan izow an ie  teg o  sbrrjku

w szyscy  zostali skazani na g rz y w ­
ny w  drodze  adm i n sfra ey jn e j. O -  
o ecn ie  Sąd  O k rę g o w y  w  B y d g o ­
szczy ro zp a try w a ł od w o ła n ie  38 
okazanych  N iem ców  i k a ry  za­
tw ierdził. (k r ) .

w noTiiiiowie tr ir .
zaprenumerować „AB C" można 
a p. Leoua Palucha, ul. Naruto­

wicza 15 m. 7.
I
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F e r i i  i y  c z y  f o r t e c e

a imperium
G r o ź n e  b a z y  n i e m i e c k i e  w  i .  f r y c e

Kolonii* zaw sze b y ły  polem  
działa lności śm ia łych  z d o b y w có w , 
w ym a rzon y m  teren em  zarów n o 
d la  a w a n .u rn ik ów , ja k  p ra w d z i­
w y ch  p ion ierów .

N ie za je te  obszary o  setkach  
n ieraz ty s ięcy  k ilom etrów  za .u a - 
n ione m ilion am i p ierw otn e j lu d ­
ności, staw ały  się łu p em  n ie licz ­
nych . lecz p rzed sięb iorczych  o d ­
dzia łów .

u  L  M tfl
KOLONIALNY

v  x m  w
N aw et w iek  X IX , w ie k  rea liz­

m u, d ostarcz?  nam  szereg  rom an ­
tyczn ych  n rzedsięw zięć, p o a e jm o - 
w a n ych  zarów tio  w  im ien iu  ■wiel­
k ich  m o c a ^ t  w. ja k  w  im ieniu  w ła  
snym  lu b  p ań stw  n ie is tn ie ją cych  
od s łyn n e j F aszodv  p c  p rzez p r y ­
w atn e im p e -iu m  b e lg ijsk ie g o  K o r  
ga k ró la  L eop o ld a  p o  w y p ra w ę  
P olaka S z o lc  -  R ogoziń sk iego , aż 
się ro i o d  rom a n ty czn y ch  p rzyg ód  
—  w ie ik :ch zd ob yczy , in tryg  m ię­
d zy n a rod ow y ch  i bezn a dzie jn ych  
k lęsk.

Z d a w a ło b y  się, że w  chw ili o -  
b ecn e j, gdy  brak  teren ów  n ie za­
ję ty ch , g d y  m a p y  n o d a ją  ścisłe 
rozgran iczen ie  te ren ów  k o lon ia l­
n ych , k art?  rom a n ty czn y ch  zd o ­
b y czy  zam k u ięt?  raz na zaw sze.

A  je d n a k  tak  n ie  jest. P rzed  kil 
ku  la ty  w arszaw sk a prasa bru k o­
w a  w p rost za ch łystyw a ła  się p la ­
nam i zd ob yc ia  d la  P olsk i —  A n ­
goli, p ó źn ie j stała się u  nas m o d ­
na L iberia .

PŁAKAŁ I PRACOWAŁ
W  ty m  sam ym  czasie b y ł ktoś, 

k to  p ła k a ł nad utratą k o lon ii, a 
jed n ocześn ie  w  ta jem n icy  przed  
całym, św iatem , systcm atj cznie 
k rok  za k rok iem  p rzy g o to w y w a ł 
od b u d o w ę  im perium  K olon ialne­
go p od  czu jn ym  ok iem  oa ń stw  k o ­
lon ia ln ych , a n aw et na ich  tery ­
torium . Jak  się to  działo.

Bliżej nieznan. władzom przed­
siębiorcy holenderscy lub duńscy 
nagle wykupywali np. tereny zban 
k ru to v  firmy angielskiej eks­
ploatującej powiedzmy, olej z ko­
pry, gdzieś na wybrzeżach zacho­
dniej Afryki lub zgoła na wyspacł 
pozbawionych stałej komunikacji i 
ze światem Anglicy zacierali rę­
ce, sprzedali nieudane nrzedsię- 
biorstwn nie dające się dalej pro­
wadzić z powodu zbyt wysokich 
kosztów eksploatacji, transportu, 
lub też z pcwodt* braku surowca.

„ f t - L I W N l  
PRZL P?ĘI n « c r

O  n aiw n ych  przed sięb iorca ch  
zap om in a li w szy scy . w siąkną
czy li zm arn u ją  kapitał, zostaną 
bez p ien ięd zy , lecz  zdobęd ą  d o ­
św iad czen ie .

Nikomu nieznana firma zw y­
kle jednak ujawniała nadzwy­
czajna przedsiębiorczość i roz­

rzutność inwestycyjną, lubując się 
w budowlach „fundamentalnych", 
okręty przywoziły mało maszyn, 
ale zato sporo... cementu. Przed­
sięb iorstw a  takie w  stosunku do 
o d w ie d za ją cy ch  w ysp ę  ok rętów  
ok a zy w a ły  n a d zw y cza jn ą  gościn ' 
n ość —  pobudowano falochrony, 
mola, budynki zaś fabryczne co­
raz więcej upodabniały się de be­
tonowych «r,hronów linii M a m o -  
tii, a wśród pracowników i kolo­
nistów dziwnym zbiegiem okolicz­
ności zaczęli przeważać... oficero­
wie artylerii, lotnictwa i m ary­
narki niemieckiej.

n/TUEKv A JEDNAK
bi si:o.~

R ów n ież  d ziw n ym  zb ieg iem  o -  
k o liczn ości takie zagubione w 
świecie przedsiębiorstwo o tycią1 
ce kilometrów od świata i cywi­
lizacji, jest położone zwykle w po­
bliżu jakiegoś francuskiego lub 
angielskiego punktu komunika­
cyjnego A fryki zachodniej. P o 
n iew czasie  spostrzegli się p ierw si 
bod a j F ran cu zi, i stw ierdzili, że 
w  razie wybuenu wojny wystar­
czy Niemcom posiadanie w każ­
dym takim przedsiębiorstwie po 
kilka samolot,, w, by % ziemią zr«. 
wnać najważniejsze porty francu­
sk ie w Afryce.

Starannie przygotowane bazy 
dla łodzi podwodnych również 
sprawnie wykonają swą czynność 
w stosunku do okrętów, a deficy­
towe przedsiębiorstwa zaopatrzą 
okręty niemieckie w dostateczną 
ilość materiału pednego i smarów.

BADACZ NAUKOWY 
B A "i „Pl ZED5IE- 

BIORSTWA"
A la rm u  n arob ił d op iero  u czo  

fran cu sk i n ie ja k i M arcel H om et, 
k tóry  w  ce la ch  n a u k ow y ch  —  ba­
dania  an trop o log iczn e  —  od b y ł 
w y c ie czk ę  w zd łu g  w y o rze ży  z a ­
ch od n ich  A fry k i, na trasie p rze ­
szło 10.000 km . Ja k o  bez in tere ­
sow n em u  u czon em u , udało m u 
się zw ied zić  w y sp y  B issagos i s fo ­
to g ra fo w a ć  p e w n e  szczegó ły  n ie ­
m ieck ie j dzia ła lności „g o sp o d a r ­
c z e j" .  W y sp y  B issagos zn a jdu ją  
się w  od leg łośc i 200 km. od  w ie l­

k ieg o  p ortu  fran cu sk iego  D akaru, 
tam  na m a le j w ysp ie  B u b ą ą u e  w y  
b u dow an o 2 u0 km . k o le jk i, łą czą ­
ce j zak łady  ze w szystk im i zato­
kam i w ysp y .

U czon y  fran cu sk i stw ierdził, że 
tego rodzaju „przedsiębiorstwa" 
niemieckie rozrzucone są wzdłuż 
całej A fryki zachodniej, między 
innymi w Bathurst (uam bia an­
gielska) w Gwinei portugalskiej, 
wzdłuż wybrzeży republiki mu­
rzyńskiej Liberii i  nawet w  K a ­
merunie brytyjskim. O k azu je  się, 
że  w  G am bii an g ielsk ie j m ie js co ­
w a  orga n iza c ja  w o jsk o w a  zn a jd u ­
je  się  fak tyczn ie  w  ręku  N iem ­

na w o d a ch  a frykań sk ich , te dw a 
h yd rop la n y  m a ją  poza  tern J o  sw ej 
d y sp o zy c ji Świetnie 'trządzon e lo t 
n isko lą d ow e . Bathurst n ie  posia ­
da  natom iast żadn ej w  o g ó le  za ­
łog i w o jsk o w e j an g ielsk ie j, c z y i ' 
w  razie ro jn y  m oże  b y ć  opano 
w an e p rzez słaby n aw et dessaut 
n iem ieck i, stąd dc D akaru , koń ­
co w e g o  pu nk tu  fran cu sk iego  i 
portu  w ęzła  k o le jo w e g o , od leg łość  
n ie przek racza  rów n ież... 200 km .
NIE WSZYSCY BOJĄ 

& E r DOŻEBCÓW
T a jem n icze  rzeczy  d z ie ją  się w  

L iberii, w ładze  i d u ch ow ień stw o  
od rad za ją  turystom  zw iedzam  >

D ro g a  p iz e z  Suez i p la ców k i n ie m ie ck ie

cow .
L u fthansa za łożyła  tu sw ą bazę 

lo tów  tran satlan tyck ich  obsłu gi­
w aną w yłączn ie  przez o fic e ró w  
flo ty  i lo tn ictw a , p od lega jących  
rozk azom  n iem ieck ie j k om en d y  w  
Las F alm as de Canaries L iczna 
ra łoga  ob s łu g u je  2 n a jn ow szego  
typ u  h y d ro p la n y , u m ieszczon e na 
pok ła dach  d w ó ch  b o io w y ch  o k rę ­
tów  n iem ieck ich , utrzym y w an ych

k ra ju  ze w zg lęa u  na grożące  n ie ­
bezp ieczeń stw o  ze stron y  lu d ożer ­
có w , zresztą zw iedzan ie  k ra ju  w  
od leg łości ponad  czterd zieści k i­
lom etrów  od  w y orzeża  jest w  o -  
g ó le  zakazane.

Nii boją się jednak ludożerców, 
ani nie przestrzegają zakazu 
Niemcy, którzy w głębi kraju coś 
wyczyniają. W  każdym razie mu­
si ich być sporo, gdyż całe plemio­

na murzyńskie na wybrzeżu nau­
czyli władać poprawnie językiem... 
Goethego i zdążyli już wybudo­
wać dwa lotniska, jedno w są­
siedztwie Gwinei francuskiej, ,dru 
gie w  sąsiedztwie Wybrzeża K o­
ści Słoniowej.

P ó m o c r a  część L iberii, pom im o 
protestów  b ry ty jsk ich , na p odsta ­
w ie  u m ow y  ze styczn ia  1938 r. 
została ca łk ow icie - odstąp ioną  dla 
c e ló w  n iem ieck ie j “ k sp loatacji. 
O lbrzym ie  ilości b ron i szybko­
strzelnej stale nadchodź^  p ra w d o ­
p od ob n ie  d la  obron y ... p rzed  lu ­
d ożercam i. O fic ja ln y m  celem  
przed sięb iorstw  n iem ieck ich , p io -  
w a d zon y ch  p rzez T o w . „R o lla n d  
S y n d ica t" , jest ek sp loatacja  rud 
żelazn ych , b ry la n tó w  i in n ych  da ­
r ó w  B ożych . P row a d zi p rzed się ­
b iors tw o  H olen d er  p. M uller  K o h ­
ler, za leżny  fin a n sow o  bezp ośred ­
nio... od  K ru ppa .

W  K am eru n ie  b ry ty jsk im , k tó ­
rym  się w ładze  an g ielsk ie  mała 
in teresow a ły , je s t je szcze  lep ie j, 
k om en da  jed n eg o  p ortu  T ik o  znaj 
d u je  się w  ręk u  N iem ców , lu dn ość 
n iem ieck a  w śród  k o lon istów  e u ­
rop e jsk ich  przew aża , a w szystk ie  
w ięk sze  gosp odarstw a  zdobi... 
sw astyka.

DROGA DO DDE 
ZAGROŻONA

Jeśli o b o k  p o w y ższy ch  punK - 
tów  w y m ie n ić  wyspy Ferdynanda 
Po, oraz nadzieje niemieckie na 
zdobycie pozycji w  Gwinei hisz­
pańskiej, to przyznać należy, że 
panowanie nad morzami zarówno 
Anglii, jak Francji, mc ie być m o­
cno zakwestionowane, ty m  b a r ­
dzie j, że w szystk ie  pu n k ty  strate­
g iczne, za bezp iecza jące  k om u n i­
k a c ję  m orsk ą  ty ch  d w óch  m o ­
carstw  na m orzu  śród z iem n ym , są 
już da w n o szachow an e p rzez o d ­
p ow ied n io  u fo rty fik o w a n e  bazy 
w łuskie.

„P rzyszła  w o jn a  ąu rop ejska  r o ­
zegra się na w yb rzeża ch  A fr y k i"  
—  p ow ied z ia ł L u d e n d o rff i zg o d ­
nie z tym  ośw ia d czen iem  zm arłe ­
go w odza , ro zb u d o w u ją  się N iem ­

cy  na w yb rzeżach  A fry k i, gdzie 
form aln ie  n ie posiadają  skraw ka 
ziem i, stan ow iącego  ich  teryto­
rium .

P am ięta jm y, że je ś li z w ie lk ie j 
w o jn y  F ran cja  w yszła  zw ycięsk o , 
to zaw dzięcza  to w  du żym  stop ­
niu sw y m  k o lo ro w y m  w o jsk o m  
a fryk a ń sk im  i n iew yczerp an ym  
zapasom  se ro w ca  poch odzen ia  
k olon ia lnego . W  razie przecięcia  
drogi w zd łu ż  zach odn ich  w y b rze ­
ży afrykań sk ich , zarów n o trans­
port ludzi, ja k  su ro w có w  m oże  
b y ć  u n iem ożliw ion y , da lsze k on ­
sek w en cje , to za k w estion ow an ie  
d rog i do Indii, O ceanu W ie lk iego  
i t. d.

Osiągnięcia niemieckie są do­
wodem. jak wiele może zdziałać 
przewidująca polityka mocarst­
wa, rozporządzającego odpowied­
nimi Kapitałami i materiałem 
ludzkim, oraz umiejąca utrzymać 
ao czasu w tajemnicy swe istotne 
zamiary.

uricr “ bodnie
a „R c b o tn iK ”  ma nadzfaią na „ro zs ą d n e  wyjście”

P .  R .  P .  tę s k n i do i b ic r o w o ś c i
(J. W.) Ostatnie dni przed u- 

staleniem k an dydatów  do Łejmu 
zdradzają silne zdenerwowanie 
prasy sanacyjnej.

ZAEH IRKOWANA 
SYTUACJA

Sytuacja bowiem —  jak pisze

B ą d źm y dobrej m ,ś li
W  całej Ameryce, jak długa i sze­

roka, widzi su na każdym Kroku we­
zwanie do publiczności: „Keep sn i-
lirg l" , co  znaczy, „Uśmiechnij się!“  
W  biu-ze, w  fabryce, w  sklepie, w

Nie przejmować się niepowodze­
niem, nie ulegać depresji, nie opu­
szczać rąk — to są raajważniejrae a- 
tuty w walce o powodzenie

Takie właśnie, a nie mne znaczenie 
wagon**, autobusie w barze, czy di o- ma amerykański nakaz: —  „Uśmiech- j 
geni —  wszędzie w ni< ją plakaty z rtij się!" Bo kto m« dobry humor, ; 
napisem: Iśmiechnij rię l" j kto umi* się zdobyć na uśmiech w j

W  gigantyrznei kuiiu rracy, tern- : walce o  byt. ten w a o sto szans wię- i je ^nalc „ „ y n n ik i  ocm ow iedn ie" 
pa i pośpiechu, jaką są Stany Zjedno- cej od człowieka słabego ducha, mc- ' J , • , r •
P p o p .  . , j A ą - d o U a k a , zgorzkniałego prym isty . ! w ysun ą p rzy jem n ych  „L u n e r o

„R o b o tn ik "  je s t  „z a k o r k ó w ? n a ‘, 
i d a le j stw ierd za  p. N ied z ia ł­
k ow sk i:

Ordynacja wyborcza 1935 r. „za ­
korkowała”  naszą sytuację we­
wnętrzną. U. Prezydent Rz cz; » •  
BDolitej oczekuje —  w myśl słów 
owrgo orędzia —  że nowe Izby, w; 
bram- tym razem jeszcze na pod­
stawie ordj nacji Ictychozaso’ T j ,  
dokonają zmiany. Zobaczymy— Je­
żeli dokoi iją, —  znajdzie się roz­
sądne wyjścii..
Czy te  n ad zie je  na „rozsą d n e  

w y jś c ia "  n ie  łą czy  się z p róba  
w e jś c ia  p rzez ku ch enn e drzw i 
zaw odów ek  do Sejm u .
k ł a d k a  k u r ie r a  

PD? YII5MO
„K u rie r  P o ls k i"  je szcze  w  o- 

sta tn ie j ch w ili ma n ad zie ję , że

rzom , w  kraju, gdzi“  czas to rapraw 
dę pienirdz. a pogoń za dolarem jest 
treścią dnia v  takim kraju wezwa- 
f f t  „Uśmiechnij s it !"  ma znaczerie 
wskazówki życiowej, nie jest tylko 
orzyportmiei.iem o  obowiązku upr-ej- 
moad aorzedawcy wobec klienta. Ten 
kto to wymyślił, ci, którzy ów typo­
w o r*nerv kański „s iog ar" spopulary­
zowali, DOdnleśli go do wysokości 
nakazu moralnego —  wiedzieli do­
brze, co  czvnią, znali swói kraj i swo­
je  scołt-zeństw o. biany Zjednoczo­
ne są ojczyzna optymistów, ludzi o 
■niewzruszonej wierze w powodzenie, 
które ie*i uwieńczeniem wytężonej 
pracy.

Kryzys wziął sw ój początek w A- 
meryce i tan- się też najwcześniej 
skończył. Przełamanie kryzysu, po­
wrót do lepszych czasów zawdzię­
czają .Amerykanie różnym czynnikom, 
ale w  największym może stopniu nie­
spożytemu optymizmowi. Jak praw­
dą jest opini? znakomitych wodzów, 
że o zwycięstwie decyduje ostatecz­
nie „m orale" armii, tak samo praw­
dą jes* i to, te o wyjściu kraju z 
ciężkie* sytuacji decyduje „m orale" 
obywateli, społeczeństwa, narodu.

— Amerykańskie „Uśmiechnij się" 
zasługuje na jahnajwiększp rozpo­
wszechnieni" u nas w najszerszych 
sferach społeczeństwa. Dobry pr-y- j 
klat1 w tym kierunku mogą i powin­
ni ia ć  ci, którz) swej wytrwałości i 
wierze w powodzenie zawdzięczają 
dobrą sytuację materialną, spokój i 
piękne widoki nr przyszłość. Do ta­
kie h należą przede wszystkim ludzie, 
którzy wygrali większe lub mniej­
sze sumy na Loterii Klasowej.

Za ich przykładem powinni pójść 
i ci maruderzy, którzy ograniczają 
sję tylko di narzekania na ciężkie 
czasy, na b-ak szczęścia i niepowo­
dzenia. Jeśli wczoraj wygrał Iks, to 
Ygrek ma tc sama szan«e wygrania 
ju^-o lub pojutrze.

Zamiast zrzędzić, martwić się bez­
płodnie, odei rać humor sobie i in­
nym, n a jlep ij jest pójść za przykła­
dem jankosów, rozjaśnić tw„rz i du­
szę nadzieją. Kto tak postąpi, znaj­
dzie się na p°wnej drodze uo pow o­
dzenia, przełamie „zlą passę". Uś­
miechnij się do Fortuny, a ona od­
powie ci tym samym. —

w ysuną
w i"  k an dydatów . T o  też n a j­
p ierw  delikatn ie  p od k reśla  zasłu 
g i p. w ice p re m ie ra :

Zrozum i i ł  lo  doskonale kierow­
nik naszej la w y  gospodarczej, któ­
ry wyjście z błędnego koła wielkich 
notrzeb i nikłych możliwości wi­
dział -  r uc‘ iiu mc-tu między rzą­
dzącymi i rządzonymi; między pań 
stwem i społeczeństwem, 

a n astępn ie  stw ierd za  „K u rie r  
P.“ , że p . inż. K w iatk ow sk i m ógł 
by  zb u d ow ać k ła d k ę :

Kładkę taką stworzyłoby przy- • 
ciągnięcie do parlamentu ludzi, któ­
rych fachowość r połączeniu z nie- j 
zależnością poglądów j oceń, dałauy 
polityce gospodarczej państwa o- 
parcie w opinii społecznej 
T eraa  ju ż  zgrom adzen ia  ok rę ­

g ow e  w iedzą , ja k ich  kan dyda­
tów  w ysu w ać.

TĘSKNOTA 
DO ZBIOROWOŚCI
W  „K u rie rze  P o ra n n y m " p. R. 

P . ja k  zw ykle rzuca  p a tetyczn e  
w e z w a n ie :

Jeżeli chcemy, by państwo było 
aktywne, by sprostało * wielknd 
wyścigu, który trwa między naro­
dami, musimy sami w codziennym 
ż y c iu  wykazywać aktywizm i po­
stawę ofensywna oraz nasza łącz­
ność z życiem zbiorowym. 
R ozu m iem y doskon ale , że kto 

ja k  kto ale w łaśn ie  p. R. P . mu 
si m ieć  serdeczn ą  tęsknotę do 
ży cia  zb iorow eg o . Sam otn ość 
je s t  taka m ęcząca .

SPECJALNOŚĆ
SANACJI

„G azeta  P o ls k a "  w padła  ju ż  w 
ton  kam panii w y b o rcze j i przyta 
cza m ow ę p. M i"d 2 ń sk iego, któ 
ry tak g ło s i:

I czy są wybory czy icl- nir ma 
mówić będziemy to samo, bo dema

31 bojow ców  ukraińskich
skazanych na vnęziem,e

L W Ó W , 1 1 . 10. P rzed  sadem 
o k rę g o w y m  stan ęło  34 -eh  b o jo w ­
ców , osk arżon ych  o prow adzen ia  
ajfH acji i pon e łn ien ie  szeregu  sa­
botaży  w  ok o lica ch  K u lik ow a .

Sad skazał W asila K ow ałszyn a

na d oży w otn ie  w ięzien ie , 3 -ch  o -  
sk a rżon ych  skazano na karę od  8 
d o  1 2 - tu  la t w ięzien ia , resztę na 
karę od  3 -ch  d o  6 -c iu  lat. T rzech  
osk a rżon y ch  u n iew inn iono.

gogia nu jest nasz; specjalnością; 
przeciwnie jett w życiu nolskim ie- 
dnym z wrogów któremu wydaje­
my walkę.
A  w ięc  w alką z  „szynką w y ­

b o r c z ą "  m inęły  ju ż  d obre  czasy  
B B W R .

GRAMY TYLKO
w  kolekturach chrześcijańskich:

Z. CHLEBŻNSK-fl —  ,Pod Bia­
łym Słoniom", Bracka 9.

J. GHLEW1ŃSKA — Mazowiec­
ka 14.

DZIERŻANOWSKI J. -  N.
Św iat 64 — Freta 5 — Gniezno 
— C hrobrego 2.

B. O. KAM IŃSKI —  Nowy
Świat 55.

HINELOWA JADW IGA — Krak
Pizfcdm. 73..

LANGER JULIAN —  Marszał­
kowska 121. D w on sc Lrrówry 
i Średnicowy, Wolbkr 6 Tar­
gowa 46, Poznań. Mit żynsKie­
go 21, konto PKO 1667,

B PIASTUSZKiEWICZ —  Zgtł- 
da 8,—~ —

JADWIGA RASZEW SKA —  Ja­
sna 7.

SZYLEP ANTuNI —  Bracka 10.

TARKOW SKI VtŁ . —  Marszał­
kowska 68.

W OL ANS KA A . —  N. Św iat 19.

J. H AŁAD EJO W A „Szu  
Szczęścia Wstąp na chwilę 1“ 
Centrala W arszawa, No w » 
św ia t 47. Oddziały: Krak.
Przedm. 87, N ow y św ia t 30, 
M arszałKowska 86, Chłodna 
68.

W P O Z N A N IU
OD D ZIAŁ „ABC** 

miećcJ się przy ul. 27 Urodnie 2 
Przyjmuje prenumeratę, 

ogłoszenia.

D Z IE Ń  W  F O L I T Y C E
W W W W W W W W W W W W W W W  ▼▼▼▼
S T A N  Z D R O W I A  J, E . K S . K A R - 

D Y N ^  L A  K A  ICO W S K IE G O
J a k  się d o w ia d u je m y  w  stanie z d r o ­

w ia  J . E m . ks. kard . R a k o w s k ie g o  
n a stą p iła  zn aczn a  p o p ra w a . W e d łu g  
z a p ew n ień  le k a rz y  b e z p ośred n ie  n ie ­
b ez p ie cz eń stw o  n ie  z a g r  ,ża ju ż  życiu  
D o s to jn e g o  C h o re g o , ja k k o lw iek  nie 
m ożna, le k ce w a ż y ć  ew en tu alności p e ­
w n ych  p o g r j p o w y ch  k om p lik a cji. 

O R D E R  O R L A  B I A Ł E G O  
D L A  M IN . B E C K A  

„ M o n u o r  P o ls k i”  z d n . 11 bm  za­
m ie sz cz a  z a rzą d zen ie  P re z y d e n ta  P z e  
czym ospolite j z dn 11 c a ż d z ie i ruka 
I93S r. o n adan iu  o rd eru  O rła  B ia łe g o  
J ó z e fo w i B e ck o w i, m in istrow i sp ra w  
z a g ra ń 'cz n y o łi z a  w y b itn e  z a s łu g i d la 
p ań stw a .

• R O E E S O R O W IE  W Y Ż S Z Y C H  
U C Z F 1 N 1  K A N D Y D U J Ą  

Jak s ły ch a ć , n-d. ju tr z e js z y c h  z e b ra ­
niach o k rę g o w y ch  z g ro m a d ze ń  w y b o r ­
c z y c h  m a ją  b y ć  w y su n ię te  liczn e  k a n ­
d y d a tu ry  p r o f  e sc  ru w  w y ż s z y c h  u c z e l­
ni w  W a rsz a w ie  ! in n y ch  m ia sta ch  u - 
n iw ersy teck ich . M a ja  t o  b y ć  lu d zie , 
k tó r z y  d o ty c h c z a s  n ie  brali c z y n n e g o  
u d z ia łu  w  ż y c iu  p  o lity '•znj m.
C Z f  ż tó\  O D R O C Z E N IE  W I  B O R Ó W  

S A M O R Z Ą D O W Y C H ?
„ C z a s ”  p o d a je :
Y ^ b ec z n a n ego  stosunku o p o zy c ji 

d o  w y b o r ó w  p a r la m e n ta rn y ch , z typ i 
w ięk sz y m  za in teresow a n iem  o czek u ją  
k o la  p o lity czn e  w y b o r ó w  -a m o r z ą a o -  
w ic h ,  k tó re  bedą  rze c z y w iś c ie  p ró b ą  
s i ! p o s z c z e g ó ln y ch  u g ru p o w a ń  T ru d - 
n ob ’ - je d n a k  nie w sp o m n ie ć  o p ew n ej 
p o g ło s c e , lan sow an ej p rz ez  k o ła  w y ­
ra ź ; L e e  m n ie j lub r ię ce j w iern ie  p o ­
g lą d y  t. zw . S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty ­

c z n e g o . W g . te j p og ło sk i istn ie je  ja ­
k o b y  p ro jek t  o d ro cz e n ia  w y b o r ó w  s a ­
m o rz ą d o w y ch . N ie  b y ły b y  je d y n ;e od­
ro cz o n e  w y b o r y  d o  sa m o rzą d ó w  W a r ­
szaw y , Ł od z i i P ozn a n ia  t. j. w m ia ­
stach , m a ją cy ch  z a rz ą d y  k o m is a r y cz ­
ne W  c a łe j z a ś  re szc ie  k r a ju  w j b e r y  
sn m orzą  d o w e  m ia ły b y  b y ć  p rz e p ro w a ­
d zon e  w  p ierw sze j p o ło w ie  19^ ) rok u . 
F O  K O N G R E S IE  S T R . L U D O W E G O  

W  cza s ie  rozm ów  k u lu a ro w y ch  na 
k on g res ie  S tr . L ud. u ja w n iły  się  n e -  
w n e ró żn ice  p o g lą d ó w  m ię d z y  z w o ­
lennikam i lin ii p o lity czn e j o . P a ta ir , m 
linii p o h ty c z n e j W .  W R osa . T y m  trie 
p od ob n o  t łu m a czy  sp ra w ę  p o s ta w ie ­
n ia  w n iosk u  o v o tu m  z a u fa n ia  d la  p . 
R a ta :a.

Z N O W  U W YKLUCZENIE 
ZE S T R . L U D .

W y r a z e m  p o g łę b ia ją c y c h  się tarć  w 
S tr . L u d  jest fakt. w y k lu c z e n ia  z s z e ­
reg ów  ron n ic tw a  T o m a s z a  W ó jc ik a  
i in ż . W a rzk rw n cza . O ba j wymienieni 
b y li c z o ło w y m i d zia ła cza m i ’ u d ow > m i 
na te r m ie  p ow . r z e sz o w sk ie g o . 

Z Y D Z I  W iG R O M A D Z E N I 4 C H  
W Y B O R C Z Y C H  

W e  L w o v  ie d u że  w ra ż e n ie  w y w o ­
ła ł fa k t  p o w o ta n ia  listem  p . w o je w o d y  
3 d e le g a tó w  Zw-. Z a w . z y d . U rzęd u , 
P ry w a tn y c h  d o  zg ro m a d ze n ia  o k rę g u  
" y b o n -z e g o  nr. 70. P o d k re ś lić  n a leży , 

że  w  o k r ę g u  tym  w ch od zi d o  k o le ­
g iu m  w y b o r c z e g o  w o g ó lc  ty lk o  10 
p rz ed sta w ic ie ii p racow m ików  urn y  sło  
w-ych.

S A N O J C A  N A  W ID O W N I
Z n a n y  ze sw y ch  w y s tą p ie ń  iw S e j­

m ie , b . p o se ł R B W R , b. b u rm istrz  
K o ło m y i. S a n o ica  m a  k a n d y d ow a ć  
p r z y  o b e cn y ch  w y b o ra ch  w  S try ju .
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Z  tajników hinduskiego fanatyzmu

Im, M i k  m m  AiaHlli nie sHgfl TJt# ref@ ftBzoisu
Anglicy posiadają silna władzę w 

inaiach Nie tylko umiejętną admini­
stracją, lecz i t. zw. „ekspedycjami 
karnymi' na zbuntowanych potrafili 
wzbudzić resoekt dla siebie. Są ied- 
nak momenty, w których wpływ ich 
n:e istnieje, kiedy dzieją się rzeczy 
nie mniej przerażające'jak tysiące lat 
temu, — są to chwile ekstazy religij­
nej sfanatyzowanych Hindusów.

Jeden z francuskich tygodników

nas. Czyżby to doprawdy był .nu. 
serdeczny przyjaciel John B tsi^ rd  i 
jego żona Pżalina, Hinduska. Piętak, 
tajemnicza L)ża'ina, która drżała przed 
zemstą straszliwego Sziwy, za co, że 
poślubiła niewiernego i z ..litości do 
ukochanego, dopuściła się święt )kra- 
dztwa, wprowadzając go do świąty­
ni. Za chwilę i oni zobaczyli mnie 
Pozdrowiliśmy się r., udległoś W 
jjniechinięt": •. w arz/ E*z*tmjr aie n<g~

\ rzynosi opis tragicznego wypadł u, 
tłtórego ofiarą Fadia żcna Anglika, 
wyższego urzędnika i znanego geo­
grafa lohna Besiiarda. A działo się to 
na o ozach licznie zgromadzonej poli­
cji angielskie.

—  Przybyliśmy do oortu Mad era 
właśnie w dniu święta Sziwy —  pisze 
francusk" dziennikarka. Byłam z te- | 
go niezmiernie zadowolona. Pragnę- j 
łam bowiem bardzo zobaczyć tę ory­
ginalna ceremonię.
▼ŁUM FANATYKÓW

Gdy wyszliśmy na miasto ogaiaął 
nas tłum pielgrzym ów, którzy w licz­
cie około lGG-000 przybyli tu z naj- 

9da.szych okolic*.
Ludzie ci byli odrażający. Jedni zu­

pełnie nadzy, inni pokiyci popiołem, 
ictóry w połączeniu z potem, w yglą­
dał jak szaro - żółte' ciasto. Niektóiz' • 
mieli ■Tmalowane na żółto włosy inni 
*warz< ™ pasy czerwone 1 białe.Wszy­
scy mieli mnie i lub więcej ozdoone na 
szyjnik: i cieżkie kije w  ręku Krzy­
ki wrzaski i i duszący w prost nie dc 
zniesienia odór, sprawiły, że pół o- 
głuszoni 1 odurzona patrzyłan na to 
wsnystke jak na jakieś przedciekie.

Tłum niósł mrie w  stronę pagody. 
^artrzym Jiśmy s.ę rrzed z< wnętrz- 
nym ogrodzeniem. Morze 'udzkie za- 
"■srło x oczekiwań'u wozów bogów. 

Wreszcie wrota pagody rozwarły się. 
Krzyk ak gdyby n ;e z ludzkich pier­
si wstrząsnął mu r a m i .

S fO l KANIE
Ja :edna nfe patrzyłam w stronę 

^rót świąhmi. Całą moją uwagę po- 
rhfonęła para ludzi stojąca niedaleko

Jo lęku widocziue John potrafił ją 
przekonać, że potrafi ją  obronić, źe 
pod jego opieką nic złego stać się 
jej nie może.

W O Z Y  B O G Ó W
Przejeżdżający wóz zasiSnił moich 

przyjaciół. India, —  bóg wojny, któ­
rego woli posłuszne są pioruny, w je­
żdżał w  swoim majeskar'”

Następny w óz był P rąbmy 
stwórcy świata, o 5-ciu głovracl* i 10 
ramionach. 3-ci wić zł Agni — boga 
ognia, który wielkimi wachlarzami 
rozniecał płomienie. Dalej jechr li So- 
ma —  bog  księżyca i Sarawa mał­
żonka Brahmy —  bogini słowa i mil­
cz (nia.

Piekielny ha!as przybiera! wciąż na 
sile. Przerażliw e gongi i gitary hin­
duskie w rekach fa.,„atyków zanosiły 
się krzykiem. Tłum szala, w ekstazie. 
W óz każdego ooga, ciągniony był 
przez wiernych, a zanim postępowa­
ły słonie bogato przybrane, konni jeź­
dźcy, bramini, i braminki, niosące 
płonące lampki.
ZŁOWROGA POTĘGA

Widok ten jedyna v swoim rodzą-- 
ju, sprawiał wrażenie medające się 
opisać. Ou olbrzymich figur bo­
gów, z nieprzytomnych twarzy ludzi, 
szła jakaś groza, jakaś złuwroga po­
tęga.

Policja angrelska, która usiłowała 
utrzymać jaki taki poiządek, była 
bezsilna. Byliśmy popychani i ciąg­
nieni przez tłum, w  różnych kierun­
kach. Za nowym ukazaniem się w o­
zu bogd, -“ um pchną! mnie niemal pod 
koła. Był to wóz Sziwy, jes-rze

okropniejszy niż inne. Potwor­
ny Sciwa, siedzący na słoniu zdawał 
się zionąć przekleństwa. Jego twarz 
i błyszczące oczy, wydały mi się upo­
staciowaną nienawiścią. W óz posuwał 
się zwolna ale stale, jak jakieś nie- 
uDłagane, a nieumki ; >ne zrządzenie 
losu.

Oo jrżałam się za Johnem i Dżali- 
ną Wszak < na zemsty tego boga tak 
lęicała się kiedyś. Byli niedaleko. I o - 
na zostali zepchnięci ku drodze w o­
zów. W  twarzy Dżaiiny malował się 
dawny lęk, tak dobrze mi znany, [ 
wtedy stało się to potworne szaleń­
stwo.

ZEMSTA SZW Y
Z gromady Hindusów poprzedzają­

cy w óz Sziwy, wysunął się stary że- 
b: ak i Wydał dziki okrzyk, który w 
.bilnej chwili uspokoił masy. Żebrax 
urn zatrzymał się przed Dżalmą i 
wskazując ją zwrócił się do tłumie

—  Wieriti wyznawcy boga Sziwy, 
w idzie ie te kobietę? Nieczysta odwa. 
żyła się przyjść bezcześcić święto.

—  Co uczyniła? — W rzask nodeb- 
ny do wvcia, zakołysał tłumem.

— Kocha niewiernego, który jc 
mięs- krowy i świętok. adzko wpro- 
Wadz^a go do święty/ii Sziwy.

-  - Świętokradztwo! —  Śmierć je j! 
— Złowroga, rozpętana moc, zw ró­
ciła się ku malej kobiecie, która pizez 
tyle lat żyła w  lęku.

Jonn gdy tylko ujrzał żebraka, u- 
..rował prz< bić się pnzez tłum z Dża- 
lin} do stojącej riedaleko grupy po­
licji angielskiej. Policjanci widząc, że 
dzieje się coś "iezwykłego, również 
torował sobie drogę przez tłurr bijąc 
pałkami. Było to  jednak bez rezulta­

tów. Tłum ludzki by1 nfe d  przeby­
cia. Besnard podwoił wysiłki, lecz 
co udało mu się wytworzyć najmniej­
szą wolną przestrzeń, zamykała się 
ona za chwilę.

Dżalina siała bez ruchu. Od tylu 
lat przeczuwając tę chwilę uważała 
pewnie, ie  to co się stanie, jest nie 
uniknkme. Nie broniła się też, gdy 
porv ały ją -amiona fanatyków i li­
niowy w gore. Ooz\ miała zwrócone

ku straszliwej figurze Sziwy, ktorego 
wóz posuwai się powoli, lecz nieu­
stannie.

Za chwilę na białej sukni Dżaiiny 
rzuconej pod koła wozu, wykwitły 
czerwone plamy.

W óz toczył się dalej.

W  ubiegłą sobotę odbył się I-jszy 
wietld koncert symfoniczny, którym 
Filharmonia Warszawska zainauguro­
wała sw ój sezon koncertowy. Orkie­
stra pod dyrekcją Waleriana Bierdia­
jewa wykonała I symfonię Bcethove- 
na „Odwieczne pieśni14 Karłowicza o- 
raz „Chmiel14 Wiechowfeza. Solistą 
wieczoru był dobrze znany i ceniony 
przez publiczność warszawską, wy­
bitnie indywidualny pianista Egon 
Peiri, który ze spokojem i penekcją 
techniczną odegrał z towarzyszeniem 
orkiestry koncert fortepianuwy B-dur 
Brahms?. Na usilne żądania licznie 
zgromadzonych słuchaczy, znakomi­
ty artysta dorzucił na bis —  Polonez 
łs-dur Chopina oraz transkrypcje Li­
szta (Wagner i Schubert).

W obec dużych strat jakie daje rok 
rocznie prowadzenie sezonów kon­
certowych, (od 50 do 60 tysięcy rocz­
nie) tym większą jest zasługą Zarzą­
du Sp. Akc. Filharmonii Warszaw­
skiej, iż zgodziła się zorganizować 
nowy sezon, nie licząc znikąd na żad­
ną pom oc — dając w ten sposób 
możność jako takiego utrzymania się 

, zespołowi orkiestrowemu. A zespół 
naszych dzielnych Filharmonistów, je 
den z najlepszjen w Europie, dowiódł 
na ostatnim koncercie raz jeszcze, że 
pomimo wiszących groźnych chmur 
nad jego przyszłością, żadna siła nie 
zdoła zachwiać jego spokoju i opa­
nowania na estradzie, jego poświęcę-

Motoryzacja ABii&yhtii
B ra k m ateriałów  pętnych

P ra w ie  od  początk u  p a n ow a­
n ia  W łoch  nad ca łym  terenem  
A b isy n ii p row a d zon a  je s t  w y tę ­
żona a k cja  w  k ierunku zm otory  
now ania tego  o lb rz j m iego kra­
ju . M otu ryzacja  je s t  bow iem  ko 
u ie czn o ścia  ze w zględu  na słabą 
s ie ć  k o le jow ą , a m ian ow icie  z 
A d d is  - A b b e b y  do g ra n icy  na 
d łu g ośc i 693 km., z M assau y  uo 
A gord at i z  M oga d iacio  do l/ń  ca 
de^li A b b ru zz i. W  ch w ili o b e c ­
nej na teren ie  A b isy n ii zn a jd u je  
s ię  ok o ło  25.000 sa m och od ów , z 
czego  15.000 —  w dobrym  sta ­
nie. Oelem  u spraw n ien ia  tra n s­
portu  o so b o w e g o  i tow arow ego , 
pow stało  z in ic ja ty w y  w ład z  w ło  
skich  tow arzystw o  tran sp ortow e 
C. I. T . A . O, (C om p. Ita l. T ran s 
porti A fr ica  O rie n ta le ). Jak do 
tąd jednak, nie derazło je s z cze  
do u ru ch om ien ia  teg o  etatystycz 
nego  p rzed sięb iorstw a .

O d ość  zn aczn ym  ju ż  n atęże­
niu ruchu  na g łó w n y ch  d rogach  
ab isyń sk ich  św ia d czy  fak t, iż w 
ok res ie  od 15 w rześn ia  r. ub. do 
1 l ip ca  b. r. zanotow ano ok o ło  
58.00U sam ochod ów  w y je żd ża ją ­

cych  i ty leż  p rzy je żd ża ją cy ch  do 
A d d is  - A b b eb y .

N a przeszkodzie  m o to ry za c ji 
A b isy n ii s t o i '  ca łk ow ity  brak  
w łasn y ch  m a teria łów  p ędn ych , 
k tóre  ch w ilo w o  im portu je  się w 
100 p ro c  W łasn e m oż liw ości A -

b isy n ii w  te j dziedzin ie  o g ra n i­
cza ją  się do zastosow an ia  m ie­
szanek a lk oh o low ych . P ew n e m o 
ż liw o ści za pow iada  rów n ież  prze 
bu d ow a  częśc i taboru  m ech an i­
czn ego  w  celu  za stosow a n ia  n a­
pędu u gazu drzew nego.

W ^ j n a ,  k t ó r e j  n ie  b y ł o
kosztowała 60 miliardów franków

,t, P raaa  parysk a  p o d a je  ze­
staw ien ie  sum, ja k ie  w yd a ły  
pańsrw a eu rop e jsk ie  n a  ińo- 
b iliza cję  i udoskonalen ie sw y ch  
fo r ty fik a cy j w  ok resie  3 k ry ty cz ­
nych  tygodni, W ed łu g  ty ch  o b l i­
czeń , E u ropa  w ydała  n a  ten  ce l 
około  60 m ilia rd ów  fran k ów .

N a p ierw szym  m ie jscu  stoi A n ­
glia , k tóra  w y d a ć  m iała  na m o b i­
lizac ję  flo ty  12 m ilia rd ów , n a  o r ­
gan izację  o b ro n y  tery toria ln e j 5 
m ilia rd ów  i n a  rozdan ie  m asek  
an ty g azow ych  5 m ilia rd ów . N a­
stępn ie idą N iem cy z 19 m iliarda 
mi, p rzezn aczon ym i na w yda tk i

n adzw ycza jn e , F ia n c ja  z 10 m ili­
ardam i, W łoch y  w yd a ły  2 m ilia r ­
dy, p od ob n ie  ja k  i H olandia , B e l­
gia półtora  m ilia rda  i C zech oslo - j 
wracja  1 m iliard .

, nia się sztuce muzycznej (a rodzinnej 
w szczególności); sztuce, której skfa- 

■ Jają w ofierze całe sw oje jestestwo, 
j O d szeregu lat styczy się o  nieaoma- 

ganiach finansowych Filharmonii i 
że jej podstawy najistotniejszego by­
tu sa zagrożone; lecz nikt nie chce 
zainteresować się losami instytucji, 
stanowiącej chlubę sztuki muzycznej 
w Polsce Orkiestra jako zespół mu­
zyczny zajęła w ostatnkh 38-miu la­
tach stanowisko, można powiedzieć 
bez przesady —  jedyne, gdyż stała 
się odbiciem sztuki narodowej W  
tym leży jej wyjątkowe znaczenie i 
zasługa.

W  orkiestrze tej kształcili swoje 
talenty twórcze tacy polscy kompozy 
torowie jak" Rytel, Morawski, Szy­
manowski, k a iiow u z, Noskowski, 
Siatkowski, Melcer, Młynarski, Nie­
wiadomski, Różycki, Szopski, Opień- 
ski, Ioteyko, Maliszewski, Kazmo, i 
młodsza generacja muzyków w oso­
bach: Sikorskiego, W oytowirza i in­
nych.

W  tej1 to kuźni artystyi zmej studio* 
: wano, przerabiano, korygowano ich 

dzieła, propagując w ten siposóD do­
robek narodowej sztuki maz;, jznej. 
W  tym leży zasługa orkiestiy i o  tym 
należy nic zapominać Dobrze też się 
stało, żc na inauguracyjnym koncer­
cie stawili się licznie nie tylko stall 
bywalcy. Filharmonii, ale i oi wszys­
cy, których utwory muzyczne w u- 
biegłym sezonie grywano na kon­
certach symfonicznych. Stawili się 
również kapelmistrzowie, (zwłaszcza 
młodzi soliści, którzy przewinęli się 
przez estradę Filharmonii, a których 
orkiestra, jak ta matka, zawsze życz­
liwie i mile przyjmowała, służąc chęt­
nie swymi radami i wskazówkami, po 
świjcając ula nich swą wiedzę, ar­
tyzm i ciężką pracę na próbach i kon­
certach, przyczyniając się niejedno­
krotn i1 dla ich rozgłosu i sławy.

W szyscy ci ludzie, pamiętający jak 
wiele mają do zawdzięczenia tej or- 
kies+rze, powinni dołożyć wszelkich 
sił i starań, by w miarę możności 
wpłynąć na miarodajne czynniki J spo 
łeczeństwo, by przyszło cnr> z wy­
datną pomocą ludziom pracy tym 
szarym artystom, zasłużonym w pod­
niesieniu 1 utrzymaniu kultury mu­
zycznej W Polsce.

Bolesław Lewandowski

I - o  n o w e  r e k o r d y
n a  m o f o r ó w c  i

Słynny rekordzista  sp ortów  
m otorow y ch , A n g lik  s ir  M al­
co lm  C am bell, k tóry  n iedaw no 
p o b ił na j‘ednym  z je z io r  s z w a j­
carsk ich  rekord św iata  w jeż -

OSTRYGI >2* olasmbkjszów BLIMf z łososiem 
SZASZŁYKI oryginalne

w WINIARNI 
KAUKASKIEJ 

Jasna 5
Rtwii Hrtyitycm -  0 1N CI h G

Od godz. 7 wiecz. 
KOLACJE KLUBOWE

dzie na m otorów ce, 
szybkość ponad 2 10 
zam ierza zaatakow ać 
sn y  rekord  w roku

o s ią g a ją c  
km ./godz.-, 
sw ó j w ła - 
przyszłym .

D alsze p rób y  m ia łyby  się od b yć  
w  ciągu  lip ca  i s ierp n ia  p o d ­
czas n a rod ow ej w ystaw y  szw a j­
carsk ie j w  Zurych u .

D O R O IH Y  BLACK 3)

PRZYGODA
P o w ie ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

— Boże! — przeraziła się Sue. — Już drugi!
Prezpcbnęła się do garderoby przez tłum dziewcząt, wy­

sypujących się w przeciwnym kierunku. Sue rozczesywała 
gwałtownymi szarpnięciami swe gęste, proste włosy. — Pin 
Lippington nie lubił potarganych głóv\ V. yczysciła pośpie­
sznie sukienkę Pan Lippington nie znosił okruchów na su­
kienkach.

Buzia zaróżowiła się od zminego powietrza, bardzo mo­
cno błyszczała oczy o barwie głębi sadzawek leśnych. 
Włosy od przodu miały kilka oryginalnych pasem jasnych 
zupełnie jakby kto przesunął po nich pędzelkiem, umoczo­
nym w złotej farbie. Lśr;ły jak pierś ptaka.

Przeraźliwy dzwonek nagle zamHkł. W kilka chwnl póź­
niej Sue, wbiegając w oszklone drzwi sklepu, wrpadła na 
pana Lippingtona. Czekał.

Naturalnie!
— Znów się pani spóźniła. Ha! znów się pani spóźni­

ła! — Zanotował coś ołówkiem na papierach, które trzymał 
w ręku. — Mam na panią oko, panno Susan

Sue — odpowiedziała słabym głosem:
— Tak, proszę pana
Nic innego nie przyszło je j do głowy. Pan Lippington

zmierzył chmurnym spojrzeniem, a następnie spojrzał na 
zegarek. Stale patrząc na godzinę w celu przyłapania spóź­
niających sic, sam się upodobnił do zegara. Gdy się zwrracał 
do personelu, nastaw iał twrarz na pięć minut po wpół do 
piątej. Ale niech podszedł klient z zapytaniem, wskazówlii 
przesuwały się nagle: na za dziesięć druga!

Pan Lippington byłby może powiedział coś więcej, gdy­
by nie niespodziewana przeszkoda. Przez wahadłowe drzwi 
wszedł gość, „któremu się śpieszy1*. Idąc szybkim krokom, 
potrącił silnie pana Lippingtona i przeprosiwszy go z roz­
targnieniem, chciał pędzić dalej. Pan Lippington zatrzymał 
go uprzejmie, — gdyż klient jest zawsze w* porządku — 
stereotypowy ni pytaniem:

— Czym mogę służyć szanownemu panu?
— Papierosy — odrzucił krótko śpieszący się. Sue, nie 

wiadomo dlaczego, odniosła wrażenie.źe ten pan wcale nie 
przyszedł po papierosy, tylko chciał się odezenić od pana 
Lippingtona.

— Skręci pan w  prawo,,, potem w lewo i p r o s t o !  — 
zagrzmiał pan Lippington z majestaty cznym zamachem rę­
ki. Sue korzystając ze sposobnej chw ii umknęła, ale przy­
stanęła za zakrętem, ciekawa, w jakim kierunku uda się 
pędziwiatr.

Przeczucie jej nie omyliło. Nie zastosował się do marsz­
ruty pana Lippingtona. Kręcił się po sklepie bez celu, a w 
końcu przystanął przy sztucznych kwiatach za olbrzymim 
bukietem i patrzył przez liście, jak gdyby kogoś wypatry­
wał. Ponieważ tędy szło się do działu futrzanego, Sue po­
stępowała za nim, me spuszczając go z oczu. Był to niski 
mężczyzna o gęstych ciemnych włosach, piwnych oczach 
i nerwowych ruchach. Głowę trzymał wysoko. Miał wryraz 
twarzy* człowieka, 'v,ważnego“. Sue poznała instynktow’nie,->

W P M H W IMIMIU1I—H1W1W

że to ktoś z daleko leĵ szcj sfery od kierowników działów 
i suhieklów, wśród których upływało jej życie. Kłoś z wiel­
kiego świata, zza oszklonych drzwi wahadłowych firmy 
„Witherington & Ska z ogra niczoną odpowiedzialnością**.

Od kwiatowe gość przeszedł do paciorków, ia następnie 
do tńjbm fixe ciągle z tą niespokojną miną. Bawiąc się ape­
tycznym naszyjnikiem, który wyglądał jakby był zrobiony 
z karmelków*, toffi, rozglądał sie nerwowo. Jego piwne 
oczy obiegały dz’’ał z wyrazem takiej troski, że Sue rów­
nież popatrzyła naokoło.

Ale zobaczyła tylko zgrzybiałą staruszkę, która iaąc 
wolno, podpierała się laską z gumowym końcem, i mamu­
się odciągającą małego synka od zabawek. Malce szedł 
niechętnie niby oporny statek holowany pod prąd.

Potem Sue straciła gościa z 0czu. Może dobrze się sta­
ło, bo ju.r i tak bardzo się sp óźniła.Skierow ała sic do dzia 
łu futrzanego, zastanawiając się nad owym gościem. Kogo 
ẑy’ czego szukał, bo z pewnością nie przyszedł nic kupić.

Zgryźliwy głos rzucił jej w sam0 ucho:
— A, panna Bianscombe! Proszę się nie śpieszyć. Pro­

szę sobi44 nie zadawać trudu!
Panna Galpin już na nią czekała.
* ralpinka doznała w życiu wielu niepowodzeń miło­

snych, toteż oblicze jej upodobniło się do stacji węzłowej, 
tyle wyryło się na nim cierpkich linij, nie prowadzących 
w żadnym określonym kierunku.

— Jeżeli panienka m i a ł a b y  wolną chwilę i m o- 
g ł ą b y  pomyśleć trochę o pracy zarobkowej — ciągnę­
ła Galpinka pokasłując dystyngowanie — to warto by się 
zająć zamówieniem lady Norah. Drobnostka, ale możeby 
panienka o tym nomyślała.

(D. c. n.).
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III ,
U i o b e c  b l i s k i e g o  c i ą g n i e n i a  

I - e j  k l a s y  i w y c z e r p u j ą c e g o  s i e  z a ­
p a s u  l c s o w ,  u p r a s z a m y  S z .  G r a c z y ,  
k i ó r z y  z a m ó w i l i  s w o i e  n u m e r y ,  o  
j a k n a j o p i e s z n i e j s z y  w y k u p  l o s ó w .
K o l e k t u r a  £e V Ż  a tlO W łk i
■ ■ M B o n B M i  Nowy Swiai 64 • Frela 5

Gniezno,  — C h r o b r e g o  2

P o  s p r z e c z c e  z  ż o n ą
W yp ił butelką atram entu

Obywatel poznańsk. Ediruna Hen- 
zel, powróciwszy w nocy do domu po 
libacji doprow adź do ostrej sprzecz­
ki z żon,. Sprzeczka. : pow udo wat a u 
niego stan tLk.ej depresji, ze posta­
nowił pozhaw ic się iyeta W tym eeln

wypk on cnlą butelkę... atranu ntu, 
która mu sie nawinęła w czasie t«^rze- 
czki. Oczj wiście lekki zabieg pogoto­
wia ratunkowego zapobiegł wszelkim 
następstwom ,,desperackiego” Kroku 
Henzla.

P rze ra ża ją c e  za Z y d ze n ie
w y d z i a ł u  le k a r s k ie g o  U . J .  P .

Dowiadujemy się już, że wbrew 
wiadomościom ogłoszonym w 
dziennikacr warszawskich, jako­
by na wydział lekarski zosiało 
przyjętych 9 proc. żydów, ilość 
ich jest przeszło dwukrotnie więk­
sza.

Na wywieszonej w dziekanacie 
liście nowoprzyjętych, obejmują­
cej lOft nazwisk, znajdujemy 17 o 
brzmieniu żydowskim z imienia i 
nazw isk., a wielu ich zdołało się 
ukryć za parawanem spolszczo­
nego nazwiska?

N& wydziale lekarskim wśród 
studentów Polaków panuje wiel­
kie rozgoryczenie i oburzenie tym 
niesłychanym w dobie obecnej 
fnktem, który jest łączony z na­
zwiskiem tegorocznego dziekana 
znanego zydotila prof.- Grzyw o - 
Dąbrowskiego

Preze» Kola Medyków p. Feli-

C z y  w i e s z ,
—ir - ■mc , , . ,  , —
co to jest „Chrześcijańska W ar­
szaw a"? To jest wielki Informa­
tor. obejmujący 20.000— polskich 
placówek. Po szczegóły dzwoń ni. 

tel. 537-77

cjan Loth interweniował w tej 
sprawie u Rektora, podkreślając 
silne wzburzenie wśród studen­
tów medyków

toin. P o n ia t o w s k i
nie kandyduje

na Wołyniu
Z gabinetu Ministra Rolnictwa o- 

trzjmujemy następujące wyjaśnieni^: 
W związku 1 artykułem p. t. ,,Fe­

ralna trzynastka zadecyduje o skin 
dzie Sejmu” , zamieszczonyih w  ABC 
z dnia 11 października br,. Minister 
etwo Rolnictwa i Retorm Rolnych wj 
j.isrua. iż zawarta w t>,n artykule 
wiadomość donoszącą jakoby Min. 
rolnictwa Poniatowski miał kandyd* 
wać do Sejmu z Łucka na Wołyjiu 
całkowicie nie odpowiada prawdzie,

E S  C i
. Z B n i 2 A . r  
S iO E I C K ;

Z P R O W  I NCJĄ

R A D I O
sU O D A

£.30 P ie s n  .K ie d y  r  in e  w s ia ja  norze". 
6.Ćk> M u z }®  (p f j iy ,  ■ 7.00 Dz.. a n i -  ou- 

, n n y . 7-ł.S M m : k a  utyty 7.4! G im n a-
s5‘ /ię, J.00 A u d y c ja  d a  szkó H.00 , W f  
0.;lt  aa K u r ,..  i i "  —  u d y cju  w opraco ­
w a n iu  Z o fii M t a ifw lń s k ią j. 11.25 K a m il 
Sa in t -  S  ie r (p ły ty ).  11.57 Sy-m al czasu 
i  h ;jn a ł z K ra k o w a . 12u3 A u d y c ja  po­
łu d n io w a. Lf HO K a s i  - lo n c e i. —  d la
lz ie d  mro jz ie ż y . 15.30 M u z j k a obiado­

w e. 16.00 W iadom ości „ospo- arcze 16.15 
Odczi-*. 16.30 A u d y c ja  ilowno - rr._zycz- 
r a  17.00 u d czyt, 17.15 K o n c e rt po p u .arn y. 
3 8.00 A u d y c j-  d la  w si. 18.30 ..Nass ję z y k " . 
19.00 M elo die  L e h a r i . 20.35 D z.e n n ik  w  e- 
czorn y. 21.00 O pow ieść o C ho pin ie. 21.45 
„Z ło ty  w ie k  p o e zji'1. 22.00 M u zyk a  k a ­
m eralna. 22.50 Przegls d p ra sy. 23.uu O- 
statn le  w iadom o ści dzien n ika w ie czo rn e ­
go. 23.05 W iadom ości z P o lsk i.

N i u C IE K K A W S Z ' A U D Y C JE  
19.09 M elodie L th a i a. 
zi.06 o p o w ie ść o C h o pin ie  w  t o n n  

rodziców
21 15 Z lo ty  w ie k  poezji.

W  4F.SZA W A  I I  
14.90 T rio  P olskiego R a d ia  15.00 3 C -

w e rtu re  3 . R n * in i ego (i ly t y ) .  15.25 k  *- 
azard W ago*) (p ły ty ). 16.4o W iao o hw sci 
sportow e. 16.4 P a r  in fo rm a c ji. lO.jO K a  
r.ik solistów . 17.10 r  ogadanka. 17.25 Z ycie  
V -iltu ra ln e  sto licy 1..35 Drogran  n a  »u- 
*ro. 17.40 'lu z y  u taneczna (p ły ty ).  21.00 
„M roki 1 tw ia i a — d ia lo r. : i.2o Tańce. 
” 2 20 M u z -ka t jo e c z n a  (p łj-ty ). 23.00 L e ­
opold S to k o w ski d y ry g u je .

S T A C JA  K R Ó T K O F A L O W A :
(VHS Z a p ow  ed ź  sta c ji. 0.35 U tw ory  fo r -  

.e na n ow e  Luciom n a R ó ży ck ie g o  i p ty ty ). 
0 45 D zien n ik  w  ję zy k u  p olsk im  i a n ­
g ielsk im  0.55 ' l o  d y ch a ć  w  -porcie  n u l 
skim . 160 P ieśń ' S te f ma M aJinow skiego. 
.1 ,0  O pov iadanie. 1.30 Ut to ry  na a ltó w ­
k ę  . 2.0u P c e  idanka. 2.10 G ro zespól har- 
m on istów . 2.50 P rogra m  na ju tro .

CZW ARTEK 13. 10-
6.30 P ie śń  „K le c i! ra n n e  w staj*  z o rz e ".'

6.30 M u zy k a  (p ły ty )-  7.00 D zit-sm i- porun - 
“ v. 7.15 Muzy ka Ip ły t y ).  7.45 Gim nabty 
k 8.00 A u d y c ja  ci— szkói.

11.00 „M o za rt" —  p .r a n e i m uzyczn y. 
11.25 Aru ol j i m o w  (p ły ty ).  11.57 S yg ­
n a ł czasu h e jn a ł „  K ra k o w a . 12.03 A u ­
d y c ja  południow a.

pogadam . 15.15 IJtepc ,y i  r a d j .
15.30 M u z i k a  obiadow i 16.U0 w jcdom ośc: 
gospodarcze. 18 t5 Odczyt. 16.35 R e cita l 
1. r ie o ia n o w y . 17.00 P ogadanka. 17.15 
A sn y k  np w ie ści. 18.00 a u d y c ja  d la  m ło 
d ziczy yie.iakiej. 18.30 „< > ty tu ła ch  utw o ­
ró w  n uzy czn ye h “ . i9.00 K o n c e rt ro z ry y  - 
"o w y . 20.35 D zie n n ik  w ie czo rn y. W iado. 
.ności sportow e. 21.00 Odczyt. 21.10 „P o ­
chodnie w ie k ó w ". 21 4(i R eetfal “k rzy p co - 
w - 22.00 K o n  c e n  O rkiestr* 1 R . 22.55 
P rzeglao o ra s j 23,00 O statnie w iadom oś­
ci J i.ic n n ik a  w ieczornego. 23.05 *olrka 
m u zyka  ka m era ln a .

N A J C IE K A W S Z E  a u d y c j e  
17.15 S e rrr  Adama A sn y k a  w pleśni 

p o lskiej.
21.00 R o la  R a n k i: P olskiego w odbu­

dowie gospodarki Państw a.

n Czarne msze” i hymn ku czci s:;itana
Masoneria kieruje satanizm em

Z  z a  k u lis  w o l n o m u l a r s t w a  a n g ie ls k ie g o
L on d yń sk i k orespon d en t w ło ­

sk iego  dziennika „L T ta l ia "  w 
n iezw yk łym  artykule  „Z w ią zm  
ta jn e  w  A n g lii"  p o d a je  sen sa cy j­
ne fak ty , w ykazujące, że w s to ­
l ic y  W ie lk ie j B rytan ii szerzy  się 
czarna  m agia  w kołach  tam tej 
sze j m asonerii.

N ależy stw ierd z ić  —  p isze  w 
„ I t a l i i "  w spom nian y  k oresp on ­
dent. że dziś w A n g lii w  niektó 
rych  ta jn y ch  stow arzyszen iach  
od praw ian e 6ą t. zw . -y,czarne 
m ?ze“  z oddaw aniem  czci szata ­
now i. Te zebran ia  p iek ie ln e  od 
b y w a ją  się w  sp e c ja ln y ch  u k ry ­
tych  k ap licach , p rzezn aczon ych  
d la  kultu satan iczn ego ...

CZAP MAGIA
Z aalarm ow an a  o p in i3 A n g lii

zwraca uwagę na rozkładowy 
wpływ pewnych odłamów wolno 
muiarstwa, które uprawia popro 
stu satanizm. Istnieją dwrie me­
tody wciągania do tych towa­
rzystw tajnych —  pisze kores­
pondent „Ita lii" Richard Fle- 
tcher Jedna to propaganda sp? 
rytyzmu i urządzanie seansów z 
wywoływaniem duchów. Przy­
czyni stopniowo adepci wciąga­
ni do kółek spirytystycznych 
wtajemniczani zostają w arkana 
czarnej magii. A  druga metoda 
—  to propaganda różnych taj­
nych, mistycznych nauk Wscho 
du, objaw ionych rzekomo przez 
„proroków" ukrytych w Himala 
jaeh i Tybecie. To działa na wy­
obraźnię i znowru wciąga w mat

S p r y t n i  o s zu ś c i
Oitradaja ro ln ikó w  pom orskich

TORUŃ, IX. 10. Do rolnikow 
zgłaszają się. jacyś agenci, któ­
rzy okazują im pismo Pomor­
skiej Izby Rolniczej nakazujące 
wszysikim rolnikom zakładanie 
plantacji winorośli. Rolnicy rze­
komo zobowiązani są do kupo­
wania od 10 do 20 sadzonek. 0 - 
kaziciele tego pisma składają

rolnikom oferty na dostaw ę w i­
norośli w cenie 1.50 zł. za krzak 
i pobierają przy tym połow ę na­
leżności. Jak się okazuje —  p is­
mo jest sfałszowane, gdyż podo­
bnego nakazu Izba Rolnicza n i­
gdy nie wydawała. Dotychczas 
oszuści nabrali w ten sposób po­
nad 40 rolników.

Nieuczciwa stuiacs
u k r a d ła  c h le b o d a w c ą

BIDGOSZCZ, 11 10. (W. wł.,.
Przed kilkoma U^odniami dok«nano 
włamania do mieozkania zamożnego 
ohywatela bydgoski- go, p. Karpińskie 
go, skąd skiadziono kilka tysięcy zlo 
tych goto rkl.

Ponieważ zamki w blutku były nie­
naruszone, p o lic ja  zaczęła pudeirze- 
wać s łu żą ca  W a le r ie  ?załkowika. W 
toku śledztwa Szałkow-ska przyzrała 

- *’ O  ł- V-«i‘ .u f " j  .t‘

i się, iż za namową Marty Błażejewskiej 
i Franciszka Matusiaka zrobiła odci ■ 
ski kluczy w wosku. Matusiak spo­
rządził klucze, a naatepnie dokonał 
kradzieży. Obecnie .,tiójka ' od pos ia- 
daU przed Sadeia, który skaza. Ma 
tusiaka na półtoia roku, Błażejewską 
na 8 miesięcy, a Szatkowską na 7 
miesięcy wiezienia. (,’Kr.).

, -i i-.-.-.S' i.ii IJWJ
i j.ćLsi/i ńa 'ysU li-t .yimsTAi s>!. i J« .

ą-ftł Ił O?* O
P ija n i a w a n tu r n ic y

Zd e m o lo w ali w arto w n ią  policji
Będący w patrolu posterunkowy 

XVII-go komiscriatu zatrzymał na 
Saskiej Kępic dwóch awanturujących 
się pijanych mężczyzn, których nastę 
pnie udało mu się doprowadzić na 
wartownię XV Ii-go komisariatu przy 
ul. Krynicznej nr 28. Po przybycie 
na wartownię oijani awanturnicy -° 
częli demolować ją. Jeden z nich zia­
rna! barierę, a następnie obaj pow., 
bijali szyby i uszkodzili meble znaj 
dujące się na wartowni. W czasie »za 
motania się z policjantami, jeden uńe

rzył policjanta w twarz.
Ponieważ posterunkowy pełniący 

służbę n l wartowni nie mogli dać 
sobie r a d y  z pijanymi, wezwano tele­
fonicznie pomoc z komisariatu 
Wkrótce motocyklem przybyło 4-ch 
policjantów, przy pomocy których z 
trudem udało się obezwladt aw an- 
turników i przewieźć do XVII-go t.o- 
misariatu (Grochowska), gdz oka­
zało się, żć są to Mieczysław ot. iblic, 
ślusarz i Wacław Byszewski. hydrau­
lik.

Zaufanie od pierwszego wejrzenia

W A R S Z A W A  I I .
1«00 K oncert p onu lu rny ip ły i)  ). 35.00

M uzyka salo.iovs> 15.40 D y r"g u jr  A rtu r  
•r>scaiiirl (p ły ty ) . 16.40 K-i*]d .ości p o r -  
(.owe IfidO K ą cik  s o iis tó v . 17.25 2 v c ie  
l ultu . a .ne  itn licy. 17A0 M uzyk; 1 incczn^  
i rję.-tyl. 21.00 K c - - .e r t  p op u la — y p ły ty  
21 10 ’ O dczyt. 22 00 K o n ce r t  na EJarnet i 
rortep ian . 22 20 M uzyka f.m oczna  i p ły ty ). 
2,7.(m M i /v k a  la n c c -n a  z d a n cin su  ,Caf<i 
r ju b " .

S T A C JA  K R Ó T K O F A L O W A
0.05 K on ce rt  o rk ies try  O s c y  V '„rs z  

0.46 IV ie n n ik  w  ięzyk u  p o 1?) ni j  a n g ie l- 
.k im . 0.55 P oga d a n k a . 2 00 p oga n a n k a  w
jęz. aufficJskiiri. 2.10 Z  u tw orów  S tanisła ­
w a . Jrtoniuszki.

harówka jest pewnego redzuju 
uiaszyną, która pobraną przez siebie 
moc elektryczną t. j, prąd przetwa­
rza na światło. Czy jednak maszyna 
pracuje ekonomicznie wskaże nam 
dopiero stosunek obu wyżej wymie­
nionych składników, t j. zużytego 
prądu do wyJzielonego światła, -wie­
my bowiem, że najoszczędniejszymi 
żarówkami są tc, które przy pewnej 
określone, wydajności świetlnej ma­
ją najmniejsze zużycie prądu.

Dawniej zaznaczano na żarówkach 
tylko zużycie prądu w  watach i ku­
pujący me -miał innej możliwości jak 
wierzyć ustnym zapewnieniom sprze­

dającego, co do wysokiej wydajnoś­
ci świetlnej wybranej przez siebie ża 
rówki. Obecnie jest inaczej, gdyż 
wydajność świetlną, określoną iloś­
cią dekalumenów (10 lumenów — i 
Ułm) umieszcza się na baloniku każ­
dej Osramówki D; kupując zatem O- 
sramówke D, każdy może na pierw­
szy rzut oka zapoznać się ni:* tylko 
z zużyciem prądu lecz i z ■wydajnoś­
cią świetlną i tym samym zoriento­
wać się co do ekonomiczności żarów 
ki.

Wewnątrz matowane Osramówki 
D zapewoiią każdpmu dobre i tanie 
światło.

m ę różn y ch  zb lazow an ych  E uro 
pejezyk ów ...

I MASON] ;r ia
Zw iązek  ra+anizm u z n iek ló - 

rym i od łam am i m a son erii zosta ł 
ju ż  d a w n ie j stw ierdzon y . N ie  u- 
leg a  w ą tp liw ośc i —  p isze  ks -bi 
skup P e lcza r  —  ze m asoni w 
w  ślad za n iek tórym i sektam i 
g n osty ck im i sta ra ją  się  zrehabi 
litow a ć szatana ja k o  , noga 
św ia t ło ś c i"  i przeciw niica „b o g a  
c ie m n o śc i" , to  je s t  A don a i lub 
Jeh ow y, czy  też B oga ch rze śc i­
ja ń s k ie g o " .

W  sy m b olice  VII stopn ia  (K a 
w alera  R óżanego K rzy ża ) z n a j­
d u je  się w zm ianka o  szatanie, 
a je d n a  z legend m asoń sk ich  w y 
w od z i p oczątek  sekty  od K aina, 
k tóry  m iał b y ć  synem  E w y i 
E b lisa , in acze j L u cy fera , c-zyli 
szatana.

PRZYBA] Ź 
S2 AYA: IE

S zczeg ó ln ie  w e F ra n c ji i daw  
n ie j w e W łoszech  w kołach  tam 
te jsze j m ason erii zn a jdow a ł sza 
tan  g o rą cy ch  cz c ic ie l i.  A  s ły n ­
ny m ason P fo u d h o n  w  taki spo 
sob  zw raca  się do k sięcia  c iem  
n o ś c i :  „C hodź szatanie, p rzy ­
b ą d ź !"  C h oć oczern ion y  przez 
k sięży  i k ró lów , chodź, n iech  cię  
u ściskam . D aw no ju ż  zn^m ja  
c ie b ie  i ty  m nie znasz... Czyny 
tw o je  są nie zaw sze dobre i 
p iękn e, ale one tylko da ją  ro ­
zum św ia tu ..." .

W Ł A D 2 1  **ro 
r r \TAHA

Jozuc C ardu cci. k tóry  w  d a w ­
n ej m ason erii w łosk ie j za jm o­
w ał 33 t. j. n a jw y ższy  stoDień, 
n a p isa ł hym n ku czci szacana, 
ja k o  „b u n tó w  nika“ . który  „;.w y  
c ię ży ł Jehowrę k a p ła n ów ". H ym n 
ten  od śp iew an o  p u b liczn ie  w  te 

strze . .A lf ie r i"  w T u ry n ie  (r  
1882) i w  tea trze  „U m b e rto "  w  
w  R zym ie (r .  1887), jako* też 
przy od s łon ięc iu  pom nika G a n  
b a ld ieg o  (r . 1893).

N adto dzienniki „II L u c ife r o "  
(w  tn k on ie ) i „ A te e "  (w  L i 
v o rn o ) w czasach  p rzed fa szy - 
stow skieh , gdy  m a son eria  by ła

p otęgą  w c W łoszech , nazyw ały 
szatana „sw o im  w dadcą" a „R . 
v ista  della M asson erie  ita h a n o " 
daw ała  mu p izydom ek  „II G ran ­
d ę "  (w ie lk i) .

B yły  też poch od y  p u b liczn e , w 
k tórych  m ason i n osili ch orągw ie  
czarne  z w izerunK ,em  szatana 
jalr np. 22 czerw ca  r 1S82 przy  
in a u g u ra c ji pom nika M azzin ie- 
go, a lbo  w r. 1889 przy od s łon ię  
ciu  statu j ateusza G iord en o  B ru  
n o ; tak, że naw et papież Leon 
X III  na k on systorzu  z  30 tzerw  
ca 18S9 r. uznał za konieczne 
n ap iętn ow a ć w yzn aw ców  szata 
nizm u...

MASON :RIA SIE
O pin ia  A n g lii, p oru szon a  do 

g łęb i rew ela cjam i o praktykach  
sa ta n iczn ych  tv L on dyn ie , zn a ­
lazła  żyw y oddźw ięk  w  prasie . 
„M o m in g  P o s t "  p od a je  w  zw iąz 
ku z tym  ośw ia d czen ie  o i ic ja i -  
.iych  lóż  an g ie lsk ich , p o zo s ta ją ­
cych  pod przew od n ictw em  k się ­
cia C onnaught, że m ason i an 
g ie ls cy  nie m a ją  n ic  w sp ó ln ego  
z ateizm em  i czarną  m agią . Tru  
dno je s t  dziś s tw ierd z ić , w j a ­
kim stopn iu  te zastrzeżen ia  są 
zgodne z praw dą.

WAŁKA Z ChRY^T\fSEM
W iem y jed n a k  —  co  stw ierd za ­

ją  sam i w yb itn i m ason i —  że 
w szystk ie  o rg a n iz a c je  m asońskie 
m a ją  w sp ó lr e  źród ło . „M a so n e ­
r ia  w szystk ich  k ra jó w  i częśc i 
św iata  tw orzy  je d n ą  c a ło ś ć "  —  
p isze  w yb itn y  m ason A u g u st 
H orn P ifer  w k siążce „D e r  Bund 
d er F re im a u re re i"  s. 144.

„T o  praw da, że w  różn ych  o r  
g a n iza c ja oh  m asoń sk ich  w ysu ­
w ane są różne ce le  —  p isze  dr. 
F r ie d r ich  W ich tl —  że o p eru je  
s ię  tam  różnym i św ia top og lą d a ­
mi k oriu k tu ra ln ym i i różnym i 
m etodam i taktycznym i, a le n;'e 
u lega  kw estii, że doKtryna, któ­
ra w  sw ych  n a jg łęb szy ch  za ło ­
żen iach  w a lczy  z praw dą w iek u i­
stą  C hrystusa, m usi d o jść  do 
„d e k a d e n c ji" , sch od ząc  n a  m a­
n ow ce  g ra n iczą ce g o  z  p a to log ią  
m istycyzm u (W e it fre im e u re re i) .

A B C  s p o j j o w g

P o  sezonie leKKoaitetyruni m
Tabela punktacyjna m istrzostw  Polski

dzi Warszawianka 375 okt„ 2) AZS 
Poznań 230 p., 3) Polonia 213 p „  4) 
AZS Warszawa 146 p., 5) Or.ętu 143 
p „ 6) Cracovia 133 P„ 7) Pogoń 
Lwów 80 p., 8) Syrena 75 p „ 9) AZ^ 
Lwów 63 p.. 10) Pogoń Katowice 62 
p., 11) Sparta Białystok 52 p.

W  punktacji kobi gej po awócK la­
tach na pierwszym mi jscu jf st W ar­
szawianka 266 p., 2) Sokół Grudziądz 
190 p „ 3) Stadion 155 , 4) Pom o­
rzanin 1q5 p „ 5) VZS Po :n?ń 76 p., 
6 ) Boruta 54 p., 7) Strzilc Katowjct 
41 p., 8) Polonia 38 p.. 9) Hasmonea 
Lwów 35 punktów.

II tu tfomo.se ł tjoapodm ‘cze
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h o tc u ia n ia  g ie łd  w a r s z a w s k ic h
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Den izv : Holandia 290.05 Bruksela 
9u.25, Helsinki 11.20 Kopenhaga 
113.3L. Londyn 25.35, M onheal 5.21), 
Nowy Jork 5 .32,75 , Nowy Jork (ka­
bel) 6.32 i 7/8, Oslo 127.45. Paryż 
1120; Praga 18.28 Sztokholm 13ij.75 
Zurych 121.25,

I ożyczki: 3 proc. prem. inwesty­
cyjna I em. 83.38. II em. 84.00; 3 r roć. 
prem. inwestyc. scriowa 1 t-m, 92,50, 
II em. 93.75; dolarówka 42.75: 1 proc. 
konsolidacyjna 66.50; 4 i pół m-oc. 
wewn. państw, 66.00; 5 oroc. kon­
wersyjna 66.25; 5 proc. kolejowa kon- 
wersyina 67.50.

Listy zastawne: 8 proc. ziemskie
dolar, gwar. kupon 72.50,' 4 i pól piuC. 
ziem.-kit ser:a V 64.50 —  63.75 (drob­
ne) 65.00— 64.75 : 5 proc. Warszaw., 
77.50: 5 proc. W arszawy (1933 r.) 
74.25 —  73.75; 5 proc. Łodzi (1933 
ł )  65.88; 8 proc. poż. szkolna 78.00.

A kcje: Bank Polski 126.00; Węgiel 
36.00 —  35.50; Lilpon 89.00 —  88.50; 
Medrzejów 21.00; Ostrowiec 65.00; 
Starachowice 43.75; Żyrardów 60.00; 
Haberbusch 55.50.

GbEŁDA Ć B 0 2 3 W A
Pszenica jednolita 20.50 —  2].oO; 

żyto 14.75 - 15.25, jęczmień i5.25
—  15.75; owies I st, 15.75 — 16.50, 
grjrka 16,75— 17.25 proso lu.00— 17.00 
rzepak ozimy 43 .5O —  44.00: groc.i 
polny 24.50 — 26.50; tnąka oszen- 
,ia gat. I 39.50 —  42.50, gat. II 30.50
— 32-50; żvtma gat. I 25.25 — 26.00. 
gat. 11 15.00 — 15.50; żytnia razowa
19.00 — 19:50; otręby pszenne grube
11.00 — 11.51), średnie 10.25 — 10.75, 
miałkie 10-25— 10.75, zytme 8 50—-'J-UU 
makuchy lniane 19.50 — 1.00; v
kuchy rzepak 12.73 — 13.25; śru: 
sojowy 23.25 — 23.75: siano praso­
wane 7.50 —  8 .00, słoma prasowana 
4.75 —  5.25.

ODWOŁANE JARMAkKl JESIENNE
Dia zapobieżenia dalszym wypad­

kom groźnej epidemii zwierzęcej j 
pryszczycy, utrzymane zostały w mo­
cy zarządzenia władz administracyj­
nych, ograniczające jarmarki na by­
dło w szeregu miejscowościach. Do­
roczne jarmarki jesienne w wojew ódz 
tv ach zachodnich, zostały odwołane. 

SPADEK RE7ROLhJLIA W  P^W .
WADOWICKĄ l 

W  pow. wadowickim zatrudnio­
nych jesl obecnie 2.700 osób wobec 
2.400 osób we wrześniu r. b. przy 
czym jeszcze -y bież. miesiącu uO- 
stanił prace dalszych 2C0 bezrobot­
nych. W ten sposób ogólna liczba 
poszukujących pracy w tym pov je- 
cie wynosi 350 osób z czego zasiłki 
ustawowe oobiera 60 bezrobotnych. 

POŁOW' RYB MORSKICH WE 
W R Z tśN ll 

Ogólne połowy ryb morskich we 
wrześniu wynio&y 2.386.820 kg. o  o - 
gółnej wartości 1.341.454 zł. Połowy 
miesiąca września r b. w  stosunk i 
do sierpnia r. b. wzrosły o s81.* 40 
kg. Potowy dalekomorskie w tym 
e.asie wyniosły 2.036.280 kg. 
KAMlENiOł OMY W  BERESTOWCU 

D elęgacj- rady miejskiej Lwowa 
zwiedziła kamieniołomy miast mało­

polskich w Bcrestowcu na Wołyniu, 
w których Lwów posiada 4u proc. u- 
dzialów. Ksmienioie/my produkują ba 
zali. na potrzeby nnast, wydz.ałów po 
wiatowych i przedsiębiorstw prywat­
nych, zdsnakajając m. in. petne za­
potrzebowanie na matenały kamien­
ne Lwowa.

W ZftOST POGŁOWIA ŚWIN W 
ŁOTWIE

Na skutek korzystnych cen płaco­
nych obecnie rolnikoin przez pań­
stwową w /tw óm ię  bekonów prze­
znaczonych na eksport, wzrosło po­
głowie nierogacizny z 644.406 sztuk 
w r. 1936 na 813A 48 sztuk obecnie, 
przy czym obserwuje się dalszy sta­
ły wzrost pogłowia.
PR<‘ [ i.C fA  ZŁOTA V ' KAŃ IDZIE

Produkcja ziota w Kanadzie osią­
gnęła rekordowe wyniki i wyniosła 
w ly37 r. 4,Ode,213 uncji czystego 
złota.

PRODUKCJJ ZŁOTA 
W  KOPALNIACH TRANSVAALU

Produkcja zioia w kopalniach 
Transvaa!u w wrześniu r. b. wynosi­
ła 1 035,181 uncii czystego złeł a. czy­
li o  12, :o s  uncji mniej .11 i w sierp­
niu. Liczba tubylców, zatrudnionych 
w kopalniach złota z k ińcem wrześ­
nia wynosiła 334,81O osób.

Rozegrany w niedziele w Poznaniu 
bieg maratoński zakończył tegorocz­
ną serię punktowanych imprez lekko­
atletycznych. W  punktacji za sezon 
1«38 roku tytuł najlepszego klutu 
lekkoatletycznego‘ w Polsct zd. były 
Orlęta z Dęblina, sumując 143 pkt.

W  tabeli ualsze miejsca zajmują:
2) Warszawianka 137 pkc., 3) Pu- 
lonia UO p., 4) AZS Poznań 96 p., 5)
AZS Warszawa 80 p „  6) Cracovia 66 
P„ 7) Syrena 62 p.. 8) Pogoń Kato- 
w.ce 36 p 9) AZS Lwów 31 p., 10)
Strzelec Katowice 28 p., 11) Sparta
Białystok

Po dwóch latach punktacji prowa-

1500 m etrów  w  4:01 min,?
na m is t r z o s t w a c h  s z k o ln y c h  W iln a
Przez dwa dni odbywały się v. V II- 

nic zawody lekkoatletyczne o mistrzo­
stwo szkól średnich Wilna. Sjar iwa- 
lo około 100 zawodników. Wyniki na 
ogół zadawalające, świadczą o pole­
pszającym się poziomie lekkoatletyki 
wńrod młodzieży szkolnej.

W'yniki; kula —  Raksimowicr (Tro­
ki) 11,64 mtr., tyczka — Nowicki 
(W ilno) 290 cni., granat -  Moiczano- 
wicz (gimn. M ickiewicz;) 69,65 mtr., 
dysk —  Oleszczuk (P an sG . Sak.
Techn.) 34,92 mtr., wzwyż —  W ołon- 
cewtez (P. S. T.) 160 cm., oraz Ne- 
strow i Pederowicz (gimn. kupiec' ie) 
po (GO cm., 100 mtr ■ Brzeziński 
(gimn. Mickiewicza) 11,3 sek., laOO

N o w y  rekord
W ę g la r c z y k a

W  Chorzowie odbyła się oficjalna 
próba pooicia rekordu Polski w rzu­
cie miotem przez Węglarczyka. Pró­
ba powiodła się i W ęglarczyk uzyskał 
nowy rekord Polski wynikiem 50,48 
mtr., przy czym .cztery rzuty miał 
ponad 50 mtr. Zaznaczyć należy, że 
W ęglarczyt na jednym z treningów 
w uc. tygdniu uzyska! już wynik 
51.50 mtr.

mtr. —  Staszkiewicz (gimn. kupiei - 
kie) 4 :0l min., 4X 100 mtr — Pań­
stwowa Szkoła Techniczna 47,3 sek.

W  ogólnej punktacji pierwsze miei- 
see zujęla Szkota Tcehniezns 74,5 
pkt„ ptzed gimnazjum Mickiewicza 
54,5 pkt. i gimnazjum Zygmunta Au­
gusta.

O ile wynik Staszkiewicza został 
dobrze zmierzny, to jest to czwarty 
z kolei wynik na tym dystansie w  P cł- 
sce w tym sezonie. W arto to  spraw­
dzić i jeżeli okaże się prawdą, tu na­
leży zaopiekować się Staszkiewiczem, 
który tyłby największą bodaj „rew e­
lacją" lekkiej atletyki.

T a p e t a
bokserskich mistrzostw 

Warsz3wy
Pu niedzielnych meczach bokser­

skich o drużynowe mistrzostwo War­
szawy klasy A, tabela rozgrywek 
przedstawia się obecnie następujące: 
1) Polonia 2 gry, 4:0 pkt. 2) Onęcie 
2 gry. 3:1 pkt. 3) Makabi 2 gry, 2:2 
pkt. 4) CWS 2 gry, 2:2 pkt 5j Cze­
chowice 2 gry, 1:3 pkt. 6) PZL 2 gry, 
0:4 pkt.

» 1



ABC -  NOWINY CODZIENNE -  Str. 6
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Armia polska wkracza do Karwiny
N ie b yw a ły entuzjazm mieszkańców

CTgrSYN, 10 10 Wojska pol­
skie zajęły dziś przewidziane w  
pianie obszary powiatu 'rysztac- 
1 Jego z Karwiną, O iłową, polska 
i niemiecką Lutynią i innymi 
miejscowościami.

Wszystkie domy w  miastach i 
osiedlach zostały bogato udekoro­
wane polskimi sztandarami naro­
dowymi i wszędzie miejscowa 
ludność tłumnie wyległa na ulice, 
obrzucając wkraczające wojsko 

wiatam i i 'vznosząc okrzyki na 
cześć Polski

Pociąg! ao Karwiny 
już rfursu ą

C IE S Z Y ':, 10.' 10. Na pół go­
dziny przed wkroczeniem wojsk 
polskich do Carwiny przybył na 
dworzec kolejowy w Karwinie 
pierwszy pociąg polski towarowy 
z Cieszyna. Na dworcu w  K arw i­
nie pociąg został przejęły przez 
obsługę ko.ejową, złożoną z Pola­
ków, Dyłych pracowników kolei 
czechosłowackich, którzy jeszcze 
wystąpili w  mundurach czeskich. 
Po południu przybył pierwszy po­
ciąg osobowy z Cieszyna. Pociągi 
odtąd kursują według zawczasu 
opracowanego rozkładu jazdy.

Niezvwkła sprawność i szyb­
kość, z jaką uruchomiono pociągi 
na Zaolziu, wywołuje ogólny po­
dziw.

Karwina szaleje
K A R W IN A , 10. 10. „Polska

K arw ina" —  taki napis widniał 
na bramie triumfalnej ustawionej 
w pobliżu domu katolickich robot 
ników „Praca" w Karwinie. „Pol­
ska K arw ina" —  stwierdzanie 
faktu zanrzeczanegu przez lat 20 
—  i wyraz uczuć, jakimi Karwina 
chciała przyjąć wojsko polskie.

Karwana szalała z radości. Przez 
20 ostatnich lat dławiona i gnę­
biona polskość wybuchła tak ży­
wiołowo, jak tylko może wybuch­
nąć uczucie, któremu w  ciągu dłu 
gich lat nie dawano uiścia.

Od dłuższego’ czasu przygoto­
wywany plan wkroczenia wojsk  
polskich do Karwiny przewidy­
wał wymarsz kolumn z linii de- 
markacyjnej o godz. 10 przed po­
łudniem. Jeszcze o godz. 9.30 osta 
tnie oddziały czeskie w  pośpiechu 
opuszczały bogato przystrojone 
miasto.

Tysięczne tłumy
Tysiączne tłumy ludności od 

wczesnych godzin rannych w ra­
dosnym nastroju zbierały się 
*vzdhiż kilkukilometrowej trasy

m rem an n i nrm? '•olskiej. Y  zeu- 
ka praca w  kopalniach i  fabry­
kach okręg a kalwińskiego ustała. 
Na granicy miasta piękna bram i 
trj umfalna, u góry transparent 
„W itam y orogich rodaków ".

Przy bramie ustawił się oddział 
górników w  charakterystycznych 
strojach z w1 asną orkiestrą, Sokoli, 
harcerstwo, straż pożarna oraz 
liczne oddziały młodzieży szkol­
nej z kwiammi Tu przedstawiciel 
miasta powitał po raz pierwszy 
wkraczające wojska

3-Hilometrowy szpaler
Od granicy miasta do domu 

związku katolickich robotników  
„Praca", na przeciw którego usta­
wiono trybunę honorową na prze 
strzeni z górą 3 kilometrów stał 
nieprzerwany szpaler ludności 
oraz młodzieży szkolnej.

Boisko polskiego kluDb sporto-

m  w  dzwony. B ył to znak że woj 
ska pvlskłe przekraczają odległą o 
3 km. od trybuny honorowej gra­
nicę m>asta.

W krótce przejechany przez min 
sto pic-w  sze patrole cyklistów i 
lekkich czołgów obrzucone kwia­
tami.

O godz, 10.45 tłuiu zafalował. 
To ukazał sie samochód gen. Bort 
nowskiego. W  otoczeniu genera­
łów Abrahama i Malinowskiego. 
Dowódca samodzielnej grupy ope­
racyjnej „Ś ląsk " gen. B rtrtnowski 
wstępuje na trybunę, towarzyszy 
m u minister opieki społecznej 
Kcściałkowsk5, wicewojewoda 
Malhomme, starosta frysztacki dr. 
W olf, starosta cieszyński Placków  
ski oraz sztab oficerów.

Pierwszy w imieniu miasta po­
witał gen. Bortnowskiego komi­
saryczny burmistrz Karwiny K o­
biela, który przypomniał, że już 

wego „Polonia" w  Karwinie* przy w r°k u  1918 Karwina zadeklaro-
brane flagami narodowymi. Zw ió  
eony ku szosie , olbrzymi napis 
głosi: „W yzw olony cport polski
święci powrót ziemi piastowskiej 
do M acierzy".

Cafa Karwina na udcach
Nikt z mieszkańców Karwi my 

nie pozostał tego dnia w  domu. 
Każdy w  ręku ma olbrzymi bu­
kiet kwiatów, dzieci zaś cnorą- 
giewki. W  zwartym tłumie stoją 
obok siebie inteligent polski, któ­
ry wytrwał na miejscu, i -aharto- 
wany w  ciężkiej pracy górnik i 
robotnik, kilkuletnie dzieci obok 
2 8-letniej Teresy Onderek, matki 
kilkorga dzieci, która wycnowała 
ich na dzielnych obywateli Rze­
czypospolitej.

Biją dzwony
O godz. 10 rozległ się ze wszyst 

kich kopalń i fabryk gwizd syren; 
W e wszystkich kościołach uderzo-

wała swą niez.omną wolę należe­
nia do państwa polsKiego.

Z  kolei podszedł do generała 
posiwiały w pracy narodowej b. 
burmistrz Karwi ly  Olszak.

W  imieniu duchowieństwa zło­
żył hołd armii polskiej ks. prałat 
Weissinan.

Na przemówienia odpowiedział 
gen. Bortnowski, poczym rozpo­
częła się defilada.

Na maszerujących twardym kro 
Kiem żołnierzy posypał się deszcz 
kwiatów. Potężny okrzyk „W o j­
sko polskie niech ży je " wyrwał 
się ze wszystkich piersi i brzmiał 
odtąd wzdłuż szpalerów niemal 
bez przerwy aż do końca defilady.

Pod rytm  „W arszawianki”*
Kompania za kompanią, bata­

lion za batalionem, pułk za puł­
kiem —  w bijały rytm , grany
przez orkiestrę w  tairt melodii 
„W arszaw ianki".

Zebrana publiczność podchwy­
ciła rei ren z pieśni z r. l& łl  „H ej, 
kt« Polak na bagnety", który stał 
się jakby hyranem bujowym ślą - 
ska Zaoizanr Kiego".

W idok okrytych chwałą sztan­
darów be jow ych wyciskał z oczu 
do gtebi wzruszonej ludności 
łzy szrzęścia i radości.

Maszerują powstańcy
Lecz oto idą jaKieś nowe od­

działy. Tlbrama cywilne, ładow­
nice u pasa, karabiny w  dłoniach. 
N a lew ym  rękawie niebieska opa­
ska. 15-letni, z wyglądu uczeń 
gimnazjum, obok siwego o sumia­
stych -wąsach robotnika, kilka ko­
biet... to kar wir czycy, sformowani 
w  legionie „Zaolzia", którzy chwy 
ciii za broń, aby na długo jeszcze 
przed decyzją o połączeniu Śląska 
Zaolzańskiego z Macierzą czynnie 
zaprotestować przeciw przemocy

Dla uczczeni? ich zasług i krwa 
wych wysiłków, podjętych w  
walce o wyzwolenie Śląska Zaol- 
zańsl-iego —  dostąpili tego za­
szczytu, że dz:ś maszerują wśród 
oddziałów wojsKa polskiego.

rrarostę. Wszelkie umowy o  a sS tr -  
żawę, zawarte po dn. 30 paździer­
nika 1918 r„  a nie zatwierdzone 
io dnia 1 stycznia 1939 r „  stają  
się niew aire.

Zakaz przyw ozu węgla
CIESZYN, 10. 10. Na podsta-

w9e  zarzadzeuaa delegata woje­
wody śląskiego, żaki z a ą  został 
przywóz węgla z terenu Rzeczy­
pospolitej Poiskiej na teren Ślą- 
afaa zaolzańskiego. Równocześnie 
zakazano wysyłania zd aza  1 stali 
z terenu Śląska zaolzańskiego na 
teren Rzec ęypospolitej Polskiej.

Polacy nad Ostrawie*
żądają przyłączenia do Polski

CIESZYN  10. 10 . W  rejonie 
Boguminji i Rychuałdu panuje
Spokój, Ludność oczekuje z nie­
cierpliwością nadejścia oddzia­
łów wojska polsikiego, w Którym 
widzi gwarancję spokoju, ładu i 
pełnego bezpieczeństwa. Czesi

ewakuują rejon Bogumina w lei - 
runku na Morawską Ostrawę.

Ludność w rejonie miasta Gru­
szowa, Polskiej Ostrawy, Herma­
nie, Michałkowie, Radwanic i 
Szenowa aż pc Ostrawicę dom *- 
ga się przyłączenia do Polski

Szeł sztabu generalnego Bułgarti

Zamordowany na ulicach Sofr*

Wkraczają do swego iniasta 
dziiuiego, witani przei swych naj­
bliższych. To też okrzyki się jesz­
cze bardziej wzmagają, deszcz 
kwiatów spływa powodzią.

Cztery godziny trwała denladc 
i cztery godziny nikt nie opuścił 
szeregów. Gdy tchu w piersiach 
zabrakło, gdy wzruszenie nie po 
zwoliło wydobyć głosu, dłonie 
składały się do oklasków.

p r z e z  m e  o r a  r e z e r w y
derca skierował broń ma siebie i 
zranił się również śmiertelnie.

Sprawcą zamachu jest m jr. re­
zerwy bułgarskiej Stoi u Jozifow  
który przed 3 miesiącami został 

r o - ' strzałami gen. Pejew został na zwolniony z więzienia. Mimo, że

SO F IA , 10. 10. Dziś w godzi­
nach popołudniowych dokonano 
zamachu rewolwerowego na szefa 
bułgarskiego sztabu generalnego, 
gen. Pcjewa. Ugodzony dv.oma
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Najlepsze kolacje 
n a b i a ł o we

Transakcje nieruchomr&iaml na Zaolziu
tioKrniane w  o k r e s ie  z a b o r u  c z e s k ie g o

muszą uzyskać zatwierdzenie starostów
CIESZYN, 10. 10 Delegat wo­

jewody śląskiego przy dowódcy 
samodzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk" wydał dziś rozporządze­
nie, na którego mocy obecni po­
siadacze obiektów rolnych lub ich 
części, położonych na terenie 
Śląska za Olzą, a to zarówno oso­
by fizyczne, jakoteż prawne, któ­
re nabyły te obiekty w drodze 
kupna, darowizny, nadania lub w  
inny sposób po dr. 30 paździemi 
ka 1918 r„ muszą uzj skać za­
twierdzenie tytułu v łauoości tych 
obiektów przez właściwego staro­
stę.

W olne od obowiązku uzyskania 
zatwierdzenia tytułu własność5 
są jedynie te obiekty ro'ne, które 
w wyżej podanym okresie zmie­
niły właścicieli na skutek spad­
kobrania.

Obiekty rolne, których obecni 
posiadacze nie uzyokają Łatwier- 
dzenia tytułu własności w termi­
nie do dnia 1 stycznia 1939 r„

przejdą automatycznie pod admi­
nistrację państwową i mogą być 
w drodze przymusowej wykupio­
ne przez państwo.

Dzierżawcy i użytkownicy obie­
któw rolnych, pusiadający prawo

użytkowania tvch obiektów na 
podstawie pisemnych lub ustnych 
umów, zawartych po dniu 30 paź­
dziernika 1918 r., muszą „zyskać 
zatwierdzenie prawa użytkowania 
tych obiektów przez właściwego

miejscu zabity.
Znajdował on się w drodze do 

ministerstwa wojny w towarzy­
stwie swego adiutanta płk. S+o- 
janowa. Gdy obaj oficerowie do­
szli do ministerstwa sprawiedli­
wości, jakiś przechodzień pod­
biegł do oficerów i strzelając
z dwóch rewolwerów dał około 15 współwinnych 
strzałów w kierunku gen. Pejewa Gen. Pojew  
i płk. Stojanowa. Płk. Stoją no w  
został śmiertelnie "anny. Stan je­
go uważają za beznadziejny. Fo 
dokonaniu ohydnego czynu mor-

sprawca jest całkowicie przytom­
ny odmawia on wszelkich zeznań, 
tak, ti motywy morderstwa są 
jetzeze nieznane.

Zamach wywołał w Sofii ol­
brzymie podniecenie. Bezpośred­
nio po zamachu policja otoczyła 
kordonem całą dzielnicę, szukając

mianowany został 
szefem bułgarskiego sztabu gene­
ralnego dopiero przed kilku mie­
siącami

Napad rs l o t ń k o  w Kijowie
dokonali powstańcy ukraińscy

M O SK W A, 10. 10. W  nocy z so­
boty na niedzielę sowieckie wła­
dze wojskowe w Kijow ie zaalar­
mowane zostały napadem zbroj­
nym, dokonanym przez niezna­
nych sprawców na lotnisko w oj­
skowe. Odgłosy gęstej strze­
laniny słychać było w  całym  
mieście, wskutek czego wśród o - 
budzonych ze snu mieszkańców

S u d e t y
Praga i

BERLIN, 10 10. Wojsku nie­
mieckie zakończyło dziś, zgodnie 
z planem, obsadzanie przewidzia­
nego do dn. 10 naździemiLa ob­
szaru sudeckiego.

Loitnid wo przejęło na obsadzo­
nym obszarze urządzenie lotnic­
twa czeskiego i przekazało jt 
związkom lotniczym i artylerii 
przeciwlotniczej

W iększość linii kolejowych zo­
stała już uruchomiona przez nie­
mieckie koieje państwowe.

w rękach Niemiec
i Berlin rezygnują z plebiscytu

D e p r a w a t o r  d la  „ d o b r a  s ł u ż b y
s k a z a n y  na p ó ł t o r a  r o k u  w i ę z i e n i a
P O ZN A N , 10. 10. Stefan Du- 

■nański b. inspektor kontroli 
skarbowej w Grudziądzu, boha­
ter słynnej afery, uniewinniony 
przez Sąd Okręgowy od zarzutu 
uprawiania nierządu z nieletni­
mi dziewczętami rzekomo dlate­
go, że czynił to dla dobra służby,

wzostał przez Sąd Apelacyjny 
Poznaniu po rozprawie, która od 
była się w poniedziałek, uznany 
winnym zarzuconych mu prze­
stępstw i skazany łącznie na 1 
i pół roku więzienia, ale z zawie­
szeniem.

Plebiscytu nie będz]e
BER LIN , 10. 10. Kom isja mię- 

d ynarodowa, pcvTołana podczas 
Konferencji w Monachium i obra 
dująca w B eninie, po przerwa­
niu w ubiegły czwartek obrad, 
ma —  jak słychać —  jutro wzno­
wić swą działalność.

Podczias przerwy w obradach 
komisji odbywały się rozmowy 
bezpośrednie między delegacjami 
czeską i niemiecką. Rozmowy te 
—  jak słychać —  dotyczyły m in 
sprawy ostatecznej okupacji 5-ej 
strefy, przj1 czym Niemcy podob­
no poczynić mieli Czechom pew­
ne ustępstwa, rezygnując z za­
mierzonego rzekomo początkowo 
okupowania niektórych terenów 
w okolicy Pilzna.

W edle pogłosek obie strony 
skłonne są podobno zrezygnować 
z plebiscytu i gotowe są  do za­
warcia kompromisu. W  tym wy 
padku dalsre pośrednictwo komi­

sji międzynarodowej .stałoby sie  
bezprzedm iotowe.

Samobójstwo redaktora 
„Prager Tageblatt ”

PR AG A, 10. 10. Nocy dzisiej­
szej redaktor dziennika liberal­
no-demokratycznego, wydawane­

go w języku niemieckim „Prager 
Tageblatt" dr. Thomas wraz z 
małżonką usiłował popełnić sa­
mobójstwo Drzez otrucie niezna­
ną trucizną. Przyczyną despe­
rackiego kroku tego dziennikarza 
jest depresja, jaką przeżył w 
związku z ustatniemi wjdarzenia- 
mi i możliwością zawieszenia 
pisma, wychodzącego w Pradze 
od 63 lat. Stan obojga jest bez­
nadziejny..

A B C  2 A D A C
W kioskach Ruchn 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze­

daży

miasta powstała panika.
Jak się później okazaro, grtrpt 

uzbrojonych ludzi wtargnęła w 
nocy na lotnisko wojskowe i p» 
zamordowaniu dwóch żołnierzy 
pełniących służbę wartowniczą, 
usiłowała opanować lotnisko- 1 
znajdujące się w  hangarach sa­
moloty.

Zaalarmowane oddziały wojsk 
specjalnych stoczyły t  napastni­
kami bitwę, przy czym po obu 
stronach padło kilka zabitych i 
rannych

Według kursujących w  Kijow ie  
wersji, napadu na letnisko Kijow­
skie dokonała grupa powstańców  
ukraińskich, operujących w  naj­
bliższej okolicy Kijowa. Po gęstej 
wymianie strzałów, napastnicy 
wycofali się z lotniska, ukrywa­
jąc się w pobliskich lasach. Za­
rządzono za nimi pościg, a wszyst 
kie przyległe rejony zostały oto­
czone posterunkami wojskowymi.

Napad na lotnisko w  Kijowie  
wywołał wielkie poruszenie w sto 
licy Ukrainy sowieckiej.

Dowódca kijowskiego okręgu 
wojskowego wydał w dniu wczo­
rajszym szereg zarządzeń, celem  
zwiększeń ’ .  ochrony sowieckich 
objektów V o j sko w y c h ..

Brygada międzynarodowa

r o z w i ą z a n a
LO N D Y N  10. 10. Według do­

niesień ,.Times‘a“  z Barcelony w  
ubiegłym tygodniu nastąpiło ofic­
jalne rozwiązanie brygady mię­
dzynarodowej. Kontyngent ochot­
ników angielskich ma w najbliż­
szym czasie powrócić do kraju
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